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F r e w iz o r fe s e n a  o b s a d a m i n i s t e r s t w ,
W A R S Z A W A .  9-go czerwca .  Teł. wd.). 

Dz iś  o godz.  ."S-tej n a s t ą p i ł o  za p r z y s i ę ż e n ie  
n o w e g o  g a b i n e t u  p r z e d  p r e z y d e n t e m  na 
Z a m k u ,  p o c z c m  r o z p o c a j k )  się p o s ied zen ie  
r a d y  m in i s t ró w .  R a d a  m in .  p oza  t o r m a l  
- n e r b  s p r a w a m i ,  m a  się z a j ą ć  o m ó w i e n i e m  
og ó ln e j  sy tuacj i .  Ala b y ć  ró w n ie ż  d y s k u t o ­
w a n a  s p r a w a  p e ł n o m o c n i c t w  d l a  p r e z y d e n t a  
Rz jd te i .  i s t n i e j ą  w rządz ie  t en d en c j e ,  k t ó ­
r y m  s p rz e c iw ia j ą  się k o l a  lewicy,  ab y  do 
p e ł n o m o c n i c t w  w ł ą c z y ć  r ó w n ie ż  i u p r a w
mienie  t uczące  s ię

ZADANY O R D Y N A C J I  W Y B O K C Z E j .  
R ó w n ież  r a d a  m i n i s t r ó w  m a  su; z a j ą ć  w n i o ­
sk am i  o zm i a n i e  kons ty tuc j i .

Ze s fe r  r z ą d o w y c h  i n f o r m u j ą .  Je k i e r o w ­
nic tw o t ek  oświaty ,  r e f o r m  r o l n y c h  i r o l ­
n ic tw a je s t  p o w i e r z o n e  p r o w iz o ry c z n ie .  T ek i  
tc m a j ą  b y ć  n i ed łu g o  o b s a d z o n e  p r z ez  k a n ­
dydatów- k tó rz y  p o d o b n o  p o c h o d z ą  z poza  
AYerszawy.  M ó w ią .  że j edyn ie  k i e ro w n ic tw o  
min .  s.pr zagr .  sp ocz yw aj ąc i#  w r ę k a c h  Z a ­
leskiego u chodz i  za  staje...

■ ** t.,.• • •   fe

. w sprawie 
politycznych.

ibeenyeh zaoai
A a  d z i s i e j s ze m  ,p o s i e d ze n iu  Z P P S  po-  

wzią ł  n a s t ę p u j ą c e  u c h w a ł y :
Ż P I ’S p o  w y s ł u c h a n i u  spyawoz d .  p r e ­

z y d i u m  u z n a j e  za g łó w n e  zaAlanie w  o b ec n e j  
chwil i  d o p r o w a d z e n i e  !(lo

R O Z WJ Ą Z A N ł  A SE.ł AJ U. 
p r z e z  w ł a s n ą  jego decyzję ,  o r a z  do  n i e z w ło ­
cz n e g o  z a r z ą d z e n i a  n o w y c h  w y b o r ó w ,  n a j ­
pó źn ie j  w p i e r w s z e j  poł ow ie  p a ź d z i e r n i k a  
b r .  n a  p o d s t a w ie  d o t y c h c z a s o w e j  o r d y n a c j i  
w y b o rc ze j .

Z P P S  p r z e c i w s t a w ia  się d ą ż e n i o m  do 
u t r z y m a n i a  o b e c n eg o  s e j m u  i o d r o c z e n i a  
wyboróiw.

Z i 'P S  oświadcza ,  że w e ź m ie  p o d  r o z ­
w a g ę  ty lko p e ł n o m o c n i c t w o ,  z m i e r z a j ą c e  do 
za ł a t w i e n i a  b i e ż ą c y c h  s p r a w  g o s p o d a r c z y c h  
i b u d ż e to w y c h ,  o i le p r o g r a m  m i n i s t r a  
s k a r b u  u w z g lę d n ia ć  b ę d z ie

Ż \ 1 )AX 1A KLASY R O  li O TAN 1C Z E J .

Z P P S  d o p i a g a  kię. od  r z ą d u  u r u c h o m i e ­
n ia  p r z e m y s ł u  i r u c h u  b u d o w l a n e g o ,  walki- 
z k a r t e ł a m i .  n i e n a r u s z a l n o ś c i  u s t aw o d a w R  
s iwa ro b o tn i c z eg o ,  re formy-  r o z p o r z ą d z e ń  
w a l u t o w y c h  w d u c h u  p o c h w y c e n i a  w a lu t  
o b c y c h  n a  rzecz  s k a r b u ,  p o d n i e s i e n i a  za- 
si lltów dla  b e z r o b o t n y c h .

Pip ZYAYRÓCEA’ i A AIX O Ż N E J . 
d ł a  w c j s k o w y c l i  i c y w i ln y ch  f u n k c j o n a r i u ­
szy jo us twowyel i .  p rz y śp ie szen ia  w y k o n a n ia

R E  FOR,MY R OEKE.ł
/. u w z g lę d n ie n i e m  w p i e r w s z y m  rz ę d z i e  .inte­
r e s ó w  b e z r o l n y c h  i m a ł o r o l n y c h .

R eo rg a n iz ac j i  a d m i iu s t r a S j  . z m i a n y  p o j  
l i tyki  a d m i n i s t r a c y j n e j  i szk olne j ,  zw łaszcza  
wolna  m ni e j szośc i  n a r o d o w y c h ,  p o k o j o w e j  
pol i tyki  z a g r a n i c z o n e j  i a m n e s t j i  d l a  więź ­
niów pto i i ty c z n y c h .

Czv p. Tpąmpczynshlego nie ePawią- 
zuje Honstyfuela?

WARSZAAYA. 9-goj ^czerwca,  (teł. wd.). 
D z iś  m i a ł y  r a n o  o b r a d o w a ć  k o m is je ,  a  p o ­
p o ł u d n i u  p l e n u m  sen atu ,  d la  r o z p a t r z e n i a  
k i lku  us taw,  k t ó r e  już  w  kwie tn iu  u c h w a ­
lo n e  zos ta ły  p r z e z  Sejm.

S e n a t  w m y ś l  k o n s t y t u c j i  o b o w i ą z a n y  
j es t  p r z y ję t e  pr zez  s e j m  u s t a w y  r o z p a t r z e ć  
i u b  za p o w ie d z i eć  g łoszen ie  p o p r a w e k ,  w 
c i ąg u  30 dni .

J e ś l i  tego n i e  z rob i  u s t a w a  s ta je  s ię o- 
s ta teezn ie  p r a w o m o c n a .  N a  tern s l a n o w i s k u  
s t a n ę ły  s en a ck ie  k l u b y  lewicy,  k t o r ć  s p r z e ­
ciwiły się - r o z p a t r y w a n i u  u s taw  b ę d ą c y c h  
n a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m ,  dzis ie js zego senatu.- 
T r ą i u p c z y ń s k i  b y ł  o d m i e n n e g o  z d a n i a  a r ­
g u m e n t u j ą c  jc .w y p a d k a m i  m a j o w e m i .  k t ó r e  
r z e k o m o ,  p r z e s z k o d z i ł y  r o z p a t r z e ć  us tawy,  
w p r z e w i d z i a n y m  te rm in ie .

Z e b r a ł  sic k o n w e n t  s e n j o r ó w .  P r z e w o d n .  
kom is j i  p ra w n ic ze j  sen.  Ringcl  (k. Żyd.)  
zgłosił  w n i o s e k  o d d a n i a  tego s p o r u  p o d  s ą d 1 
j: r e z y d e n t a  Rzpl te j  i r z ą d u .  T r ą m p c z y ń s k i  
zgodzi ł  się n a  to i u d a ł  się d o  pyezy-i 
Itfcnta tfł*a zredierowania tego sp o ru .

P r e z y d e n t  p r z y r z e k ł  s p r a w ę  r o z p a t r z e ć  
i j u t r o  z a k o m u n i k o w a ć  s w ą  opinję .

m m m  m  i r s m a .

SKARBIEC ABD-EL-KRIM A.
P A R \Ż ,  9. 6. (Pat.). „Le M alin" donosi z Fezu, 

że p rzyw ieziono tam skarbiec Abd-el-Krima, sk łada­
jący się z 24 kas zawierających 300.000 pesetów .

GDAŃSK PRZEPEŁNIONY.
GDAŃSK, 9. 6. (Pat.). Onagdaj w  porcie g d a ń ­

skim byt taki nap ływ  obcych okrę tów , że 6 z nich 
musiało catą noc  czekać na reidzie na wolne miejsce 
w  porcie.

de-
Nąpisał p o se ł  H e r m a n  D i a m a n d .
Słyszy się t e raz  p o w s z e c h n ie  z d a n ie :  

n m k r a c j a  i p a r l a m e n t a r y z m  zaw iod ły  — 
t r z e b a  s z u k a l i  ii owyc h  f o r m  wspćFiżydia 
ludzkiego.  Ci atoli ,  k tó r z y  tu h a s ł a  g łoszą,  
w r a c a j ą  d o  d a w n y c h  p rz eży ty ch  f o r m  r z ą ­
d ó w  absoluty .s tycznych.  S zc z eg ó ln a  w p a ń ­
s twac h świeżo Wyz wolonych n a r o d ó w ,  sze­
rzy  się przec iw  d e m o k r a c j i  n i e u f n o ś ć  i niep 
zadpw oien ie .  t ł u m a c z y  się wszys tk ie  n i e d o ­
m a g a n i a  g o s p o d a r c z e  i spolc rznę-  n ow ą .  de­
m o k r a t y c z n ą  f o r m ą  r z ą d ó w .  N ie  jes t  ; to 
o b jaw  n o w y .  J u ż  w b ib l j i  c z y ta m y  j a k to  gdy 
Mojżesz  w y p r o w a d z i ł  ż y d ó w  ze s t r a sz n e j  
n iewol i  egipskiej .  \v n iew o ln ic tw ie  z r o d z e ­
ni  i z n i e m  zżyci  zb u n to w a l i  się i żądlili 
pow ro tu  d o  p e łn y ch  g a r n k ó w  eg ipsk ich .  Ir 
do  wo lnośc i  t r z e b a  się p r z y z w y c z a i ć  i p r z y b  
s tosować,  żt jda o n a  o f i a r  i s tw a r za  n i e ­
wygody.

D e m o k r a c j a  n a k ł a d a  n a  oby,a*idek cią-  
nł<{ d d f  sowi ta  zialno.ść za r z ą d y :. z m u s z a  ich 
do  s ta ł ego  z a j m y w a n i u  się swym i s p ra w a m i ,  
z a s t a n a w i a n i a  się n a d  ni&mi. a  co n a j t r u d -  
dn ie i szc  jest .  d o  dedpz j i  n a d  sw o im  losem.  
T r u d n o  spo łecz eńs tw u  d o  tych  z a d a ń  n i e ­
p r z y s t o s o w a n e m u  s p r o s t a ć  t a k  c i ęż k im  o- 
bo w iąz k o m .  T r u d n o  cz ło w ie k o w i  p rz yzw y-  
cz; i c n e n m  Po op iekunów  i k u r a t o r ó w  s a ­
m e m u  d e c y d o w a ć  o sw o im  losie,  a j e d n a k  
człowiek o p o czu c iu  go d n o śc i  osobistej ,  
cz łowiek  . stojący n a  peWnei  w y ż y n ie  k l d t u -  
ra lno j .  o d r z u c a  (opiekę i k u r a t e l ę  i w-praw-ia 
się do  o b c h o d z e n i a  bez  n ich .  Żyć licz n a d ­
zo ru ,  t r z e b a  umieć ,  a  n a u c z y ć  się m o ż n a  
tego j e d y n i e  b ę d ą c  p o z o s t a w io n y m  sobie.

Ani d e m o k r a c j a ,  .ani p a r l a m e n t a r y z m ,  
n ie  p r z e ż y ły  się. p rz ec iw n ie ,  n i e  doszł y  jesz­
cze do  rozkw i tu .  S p o l e p z e ń s t w a  św ie żo  w y -  
swobod .zone  n i e d o j r z a l e  jeszcze  do  r z ą d z e ­
nia  s a m e  sob<(, n a u c z y ć  je m o ż e  s a m o  życie, 
d o ś w iad c zen ie  w  n i e m  n a b y t e  — m i m o  t r u ­
dnośc i  p rz e j ś c io w e  — innej tói lrogi  n iem a .

E z low iek  now o czesn y  ni e  p o t n i  fi żyć 
p o d  r z ą d a m i  a u t o k r a t y c z n y m i ,  n ic  wróioj do  
niewol i  ( łobrowmlnie  m i m o .  że w  d r o d z e  do 
do j rza ło śc i ,  c zaso w o  u l eg n ie  n i e z a d o w o l e n i u  
w obec  n i e d o m a g a ń  'chwili  i z a tę s k n i  do  p e ł ­
nych, g a r n k ó w  -niewoli egipskie j .

P r ó b ę  p o w ro t u  d o  r z ą d ó w  a u t o k r a t y c z ­
n y c h  p r z e b y w a  jcałv szereg państw- e u r o p e j ­
skich AATęfcffly. Wogry.  h l i szpan ja .  a  o s t a ­
tn io  Grecja .  AV p a ń s t w a c h  ty ch  drogę,  a b s o ­
lu ty zm o w i  torow-ał  ś l ep y  r a d i j k a f i z m  k t ó ry  
n iezrozu u d a w s z y  s p o ł e c z n y d i  w-a ru nków  
w ła sn e g o  n a r o d u .  S - r i o w a l  n a ś l a d o w a ć  u- 
s t ró j  bolszewdekie j  ł tosj i .  W t e d y  to pow-slalo 
p r a g u ic n i ń  o d d a n i a  się. r z ą d o m  . . s i lnego"  
cz łowieka ,  k t ó r y  p o t r a f i  g w a ł t e m  doprowa-i  
dz ić  do u p o r z ą d k o w a n y c h ,  d l a  e u r o p e j c z y k a  
ZHOŚnyob Warunków- społ ecznych .

S i ln y  cz łow iek  m u s i  w-ołę swYylą beż -  
W/gifcbui '  społećzeństwm nurzuliść,  m u s i  d ł a ­
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wić żyw e  siły w n a r ą d z i e  żyu jce  m u s i  
zgnieść  ws zy s tko .  co innego .  niż o n  jest 
zdan ia .  v y  d ąż n o śc i  m a s p rz e c z n e  z jego 
u s i ł o w a n i a m i  — t o r u j e  sob ie  d r o g ę  po t r u -  
Li r h  i zn iszczen iu .  t łumi  r o z w ó i  k u l t u ­
ra lne  u' n a rodz ie ,  p o l e c a j ą c y  na  s w o b o d -  f 
n y m  ro zw o ju  myśl i ,  na  s w o b o d z ie  j ed no s tk i ,  i 

Dzielą takiego j e d n o s t k a  sa m a .  n aw e t  ' 
l iaisi lnie. jsza nie -dokona,  o tacza  się w y k o ­
n a w c a m i  s w e j  woli .  t w o r z y  W s z e c h w ł a d n ą  
b i e r n i i r r j ę  a n ie  m o g ą c  o g r o m n ą  i lośc ią 
sv cli nar zędz i  k i e r o w a ć  i leli k o n t ro fo -  
wać.  w y t w a r z a  n i e s k o ń c z o n y  szereg d r o b ­
n y c h ,  d o k u cz l iw y c h  g n ę b i ą c y c h  s a m o w ł a d ­
ne w.

T a k i  m u s i  b y ć  u s t r o i  a b s o l u t y s t y e z n y : 
r z ą d y  j e d n e g o  -człow ieka,  r ządy  s i lne i ręki  
a n a r z ę d z i a  o s ta teczn ie  z a p a n o w u j a  n ad  
t y m  k t ó r y  ich do wla Izy p o w o ła

(".arem - rządzi l i  ezynow nicy .  R o s ją  
b o l s zew ic k ą  — r z ą d z ą  komisarze '  i j a k  się 
t a m  b i u r o k r a c j a  n o w o c z e s n e j  Rosji  n az y w a .  
"Wiochami  t r z ę s ą  k o m i t e ty  1'aszyslemskie*, 
(!,re.cję d ł aw ią  g e n e r a ło w ie ,  do rw aw szy  sic 
Ido władzy,  a lud w tych p a ń s t w a c h  c ierpi  
i m i lc z y  z łowrogo ,  c z e k a j ą c  c h w i l i  z a ł a m a ­
n i a  się ene rg i i  gwałciciel i.

P o z o r n i e  n a r o d y  z n o s z ą  s p o k o j n i e  rzą- 
d y  . .s i lnych l u d z i 11. ' !e fga się dzie je  pod 
p r z y k r y w ą  Ł | a s y  zgliąbionoj .  co z a m i l c z a j ą  
usta, s k n c b lo w a n c .  to m ó w i ą  zb iad le  o.l t r a ­
wiących.  'n i e p o k o jó w  , twarzc d y k t a t o r ó w  o 
teni śwnadczp’ imh ciągle u s i ł o w a n i a  o d w r ó ­
ce n ia  uwagi  s p o ł e c z e ń s tw a  od siebie.  T y r a n  
h i s z p a ń s k i .  d a j e  H i s z p a n o m  u p u s t  krwi  w  

-Marok ia i  b o l s z e w ic y  d ź w ię c z ą  ciągle s za ­
bel  ką.  nie ftp k o j ą  isyąsi.idów. b y  nieszczęś l i ­
wa l u d n o ś ć  Rosji ,  m n i e j  m y ś l a ł a  o sob ie  i 
sw ych d y k t a t o r a c h .  .Mussolini u d a j e  N ę ­
cona.  wyg łasza  sz a lo n e  m o w y  i m p e r i a l i s t y  
•czne. u r z ą d z a  p a r a d y ' j a k  za czasó w  r z y m ­
skich.  b '  Włos i  od w ró c i l i  oczy od swe i  n i e ­
wol i.  od  o w e j  h a ń b v .  W ł o c h y  c i ch e  jak  
«sM')it|jrz. a ci Włosi  k t ó r y m  u d a j e  się 
w y m k n ą ć  za g r a n ic ę ,  za  k ra ty  f a szy s tó w  
skiego  więzienia ,  p o k r y w a ja.ee ca le  p a ń ­
s two dra. sza ty  i W z ru s z a ją  s e rce  s z l a c h e t ­
n y c h  o p o w i a d a n i a m i  o s r o m i e  . n i e szc zęśc iu  
w ło sk ieg o  n a r o d u

W  w o ln e j  E u r o p i e ,  r o z b r z m i e w a j ą  s k a r -  
z p o w o d u  k ryzysu  g o s p o d a r cze g o ,  n ę ­

dzy  sze rz ące j  się. a we W ł o s z e c h  a  w R o ­

sji c icho.  (Izy d la tego,  j a k b y  t a m  lepie i  b y ­
ło - p rz e c iw n ie .

N i e d a w n o  u k a z a ł y  się urzędsFiwfj og łosze ­
nia.  k t ó r e  w y k a z u j ą ,  żc s k o r o  ang ie lski  r o ­
b o t n i ’.' z a r a b i a  100 zi. wed le  si ły k u p n a ,  to  
rc b o t n i k  n i em ieok i  z a r a b i a  7ó. polski  01.
Cl włoski  jgłS zl. A Pa t em  nie  t y lk o  w  s t o s u n ­
ku d o  n u h o w a r t o ś c i o w e j  w a lu ty  wio tk ie j ,  
ale w s t o s u n k u  do  je i siły k u p n a  w  k r a ­
j ą  r o b o t n i k  wioski  - z a r a b ia  m n ie j  niż n ę ­
d z n i e  p ł a t n y  r o b o t n i k  polski .

W  Polsce  w o b e c  b r a k u  z r o z u m i e n i a  d la  
łączności  i s tn ien ia  Polski  z jej  u s t r o j e m  d e ­
m o k r a t y c z n y m .  nie t r u d n o  b y ło  w y w o ła ć  
n i e c h ę ć  k u  r e p r e z e n t a c j i  p a r l a m e n t a r n e j ,  a  
to tern b a r d z i e j ,  żc n a d e r  t r u d n e  po ło żen ie  
g o s p o d a r c z e  E u r o p y  na j s i ln ie j  o d b i ło  się 
i odbi i  m u s i a ło  na Rzeczypospo l i te j ,  i że 
dal szy  r o z w ó j  jest n i e ro z ł ą cz n ie  z w ią z a n y  
z r o z w o j e m  e u r o p e j s k im .

K o n s t y t u c j a  po lsku ,  n a  k tó re i  o p i e r a  się 
i s tn ienie  p a r l a m e n t u  po l sk iego ,  po w s ta ł a  w  
walce  'pomiędzy [trakcja a lewicą ,  a b y ł a b y  
zn a c z n i e  m n i e '  d e m o k r a t y c z n ą ,  aniże l i  jes t 
g d y b y  nie  b y ły  trwą.ły jzeszcze n a s t r o j e  r e ­
w o lu cy jn e .  .Reakc ja  o b a w ia ł a  się g łów nie  
p re zydf  n t u f e  P i ł s u d s k i e g o  i o w y c h  r e w o l u ­
c y j n y c h  n a s t ro jó w ,  k t ó r e  m o g ły  zn a le źć  w y ­
raj: w  d a l s z y c h  w y b o r a c h '  i d l a t e g o  p r z y s t o ­
sowa ła  p o s t a n o w i e n i a  k o n s ty tu c j i  do  s u o u h  
o b a w  O g r a n i c z o n o  więc  i i p r a w n b m i a  p r e ­
z y d e n ta  i ivni(’jnQ:l iu  ioitu r o z w i ą z a n i e  s e j ­
m u .  W  u s t ro j u  p a r l a m e n t a r n y m  smin  nie 
m o że  b y ć  m e r o / w i ą z u  1 n vm po p ie rw sze  ze

w zg lę du  n a  z m i a n y  w  o p in j i  s p o ł e c z e ń s tw a  
k tó re i  w y r a z e m  nursi  być  se jm.  a n a s t ę p n i e  
żc r o z w ią z a n ie  se jmu jes t  j e d y n e m  w y j ś c i e m  
n a  w y p a d e k  .większej  różn ic y  z d a ń  p o m i ę ­
dzy r z ą d e m  a p a r l a m e n t e m .

W te d y  piJzy n o w y c h  w y b o r a c h  s p o ł e ­
cz eń s tw o  d e c y d u je ,  j a k  n a d a l  r z ą w  m a j ą  
b y ć  p r o w a d z o n e  S e jm  n i e r o z w ią z a ln y .  nie 
pac L*ąt u s u n ą ć  sp rzeczn o śc i  m ięd z y  s o b ą  a  
■rządem. luk/ też. zm ien i  o r l im  s t an o w i s k i e m  
sp o łeczeń s tw a.  s ta je  się p r z e s z k o d ą  w  ż y ­
c iu  Ł ubł iczne iU i ś c i ą g a  n a  s iebie bez  p o ­
ży tk i  d l a  ko g o k o lw iek ,  n iechęć  op in j i  p u ­
n c ,  i™; O to zd a je  się c h o d z i ł o  r eakcj i ,  
tda  łTńre  sejm.  jatki kol wiek o n  jest.  jesi  
czc:-tv( r.ą p ł ach ta .  R e a k c ja  p o t r z e b n i e  za­
m ę t u  ażeby d o j ś ć  d o  władzy,  a j a w n e  d z i a ­
łan ie  s e j n w  jesi je i  n i e / i rzezu  i j c i ę i uną  j trze-  
szkoiUę.

R o zsze rzy ła  się w s p o łecz e ń s tw ie  o p i n i a  
j a k o b y  s e j m  ż ą d n y  w ła d z y  u z u r p o w a ł  p r a ­
wa r z ą d u  i u s i ło w a ł  s tać  się m i a s t  r z ą d u  
w ład z ą  .wykonawcza) h a k t a  p r z e m a w i a j ą  
p rz ec iw  tej opinji .

Se jm  i m  tylko.  że. n ie  z a g a r n i a ł  w ładz y  
w y k o n a w c z e j ,  i cez przeciwn ie ,  p o zbyw ał  się 
d o b r o w o l n i e  p r a w i  k o n t r o h  i w ła d z y  u s t a ­
w odaw cze j .  mio za wsze w zgodz ie  z k o n s t y ­
tu c j ą  na rzecz r z ą d u .  Jeżel i  se jm o w i  m o ż n a  
u czy n ić  zarzut ,  to po legać  o n  win ien  j edy ­
nie na  tern. ż( S e j m  częs to  bu n d zo  u n i k a ł  
decyzj i  i od p-o w i c cl z i a 1 n  o śe i j e m u  p r z e p a ­
d a j ą c e j  i ods tepwwal  ją rząMow

Dok.  n a s t . )

Prasa o nowym rządzi
WARSZAWA 9, czerwca. (AW) Prasa dzi­

siejsza na ogół nie zajmuje stanowiska w stosun­
ku do nowego rządu, jedynie „Głos Codzienny" 
i ,.Gazeta Por. Warsz.", w krótkich arlijkułach 
wyrażają pogląd, że skład nowego gabinetu w 
dalszym ć ą : u  jest definitywny, a dobór r rh i sbów  
częściowo orzypadkowy. ..Gazeta Por. Warsz.“ 
oceniając gabinet pod poiitącznijm kątem widzenia 
pisze, że w nowym rządzie jest większość mini­
strów o przekonaniach postępowo - radykalnych, 
i sympatyk ,,Piasta'1, I socjalista; i 1 przedstawiciel 
sfer gospodarczą eh.

Nowy minister Handlu i Przemyślu p. E. Kwint 
Jkowski jest jednym z dyrektorów Zakładów Cho­

rzowskich, bliskim wspólnracownikiem Prezydenta 
Rzohicą. „Robotnik" przynosi wiadomość, że p. 
Kwiatkowski należy z przekonań do narodowej - 
demokracji. '

„Nowy Kurjer Polski" wyraża zdziwienie, że 
do n o w e g ł  rządu nie weszła tak wybitna indywi- 
auelticść gospodarcza jak b. min. Przemysłu i 
Handhi p. Gliwic. „Robotnik" w krótkiej notatce 
zaznacza, ż e  zastąpienie p G. Czechowicza >p. 
Klarncrem w resorcie Skarbu jest zamianą na gor­
sze. Obsada obu tek gospodarczych nie zapowiada 
— zdaniem „Robotnika” — pomyślnego z wlotu w 
naszej polityce gospodarczej i skarbowej.

P R O T  Dc. A R T J J R  DR-EWS
I '

Powstanie chrześcipstwa.
( \ > o k o ń cz en ie ).

J a n  ( Ihrżsicicl .  r y s  za r y w m  o d k o p i o -  
w a n y  z o n a !  z | r o r o k a  E i j a sza .  H i s to r i a  n a ­
ro d z in  w cw an gcl j i  Mateusza ,  z dzi ec iobój -  
c<, H e r o d e m ,  jes t k o p ią  d z i ec io b ó jc y  F a r a ­
o n a  M u r j a  o d p o w i a d a  M ir j am ic .  s ios t rze  
Mojżeszowej  Ł a t k i ,  p o d o b n i e  j a k  .Mojżesz 
cz terdz ie śc i  i.rl ni i n o cy  p r z e p ę d z a  na  g ó rz e  
S in a i  buz  j a d ł a  i n a p o j u ,  gdzie  o t r z y m u j e  
[ . i ' zykazania  bo skie ,  p o d o b n ie ,  j a k  El i  p ę ­
d z o n y  \ rzez, d u c h a  hożego,  s p ęd za  ozter - 
(tHieści dni  w p u s ty n i  —- J e z u s  b ł ą k a  się 
po  puisn ni P o d o b n ie .  j a k  Jez us ,  t a k  i M o j ­
żesz w4|dlc p o d a n i a  ra b in ó w ’ k u s z o n y  był  
p rz ez  sz a ta na .  J e z u s  z św iat a  p r a c y  w y b i e r a  
sob ie  swoich  p i e rw s z y c h  z w o l e n n i k ó w ;  z u ­
peł ni e  t.-.k j a k  Eli  E l i zeusza .  J a k  El izeusz  
uleczy] S y r y j czy k a  N a u n ia .  t ak  C h r y s t u s  u- 
zd r o w i !  t r ę d o w a te g o .  J a k  Mojżesz  i J o z u e  
z g r o m i  dzili  d o k o ł a  s iebie  d w u n a s t u  m ę ż ó w  
t a k  J e z u s  m u s i  cz y n ić  t o s a m o  i o k a z u j e  
sic; j a k o b y  s o b o w t ó r e m  M o jżesz a  i J o z u e g o  
"Wskrzeszenia  i u z d r o w i e n i a  t ak ie  n a  o d ­
ległość  są  j ed n a k o w e  i p o d o b n i e  j a k  Idoj- 
żeszjżywi  ' g ł o d n y c h  i z r a e l i t ó w  j n a n n ą J  (prze­
p i ó r k a m i .  t a lD C .h rys tu s  k a r m i  ieh c h i c h o m  
i ,ip ' iimi.  J a k  Mojżesz  s u c h ą  n o g ą  p r z e k r a ­
cza  Horze  C z e r w o n e ,  j a k  El i  i J o z u e  ro z -  
eb i e l r j ą  w o d y  J o r d a n u  t ak  J e z u s  k ro c zy  po 
m o r z u .  Cala. b i s t o r j a  o p r z e m i e n i e n i u  C h r y -  
• ju sa  na  g ó r z e  jes t  o d b i c i e m  opowieśc i  o 
Mojżeszu  n a  g ó r z e  S i n a j ;  w k ro c z e n i e  Jijfli- 
sa  »do J e r o z o l i m y  o d p o w i a d a  h i s t o r j i  k r ó l a

leiiu, : El izeusza .  P r z e w r ó c e n i e  s to łó w  w e k ­
sla rzy przez  J e z u s a  w świą tyni  o d p o w i a d a  

j p r z e w r ó c e n i u  z ło tego c ie l ca  prz ez  Mojżesza ,  
i uwięzienie  J e z u s a  u w iez ie n iu  E l i zeusza  w 
j d r u g ie j  ks iędze  k r ó l ó w .  W k o ń e u  J e z u s  wstę-  
i i u i j e  do nieba ,  p o d o b n i e  ik dzi a ło  się to 
( z  E l j a s z e m  i E l i z eu s z em  a t r a d y c j a  ż y d o w ­

ska o p o w iad a ,  jijjif w y n i k a  to z l i stu J u d a s z a  
• że Mojż esz i J ozue .  z m a r l i  ś m i e r c i ą  o d k u -  
j p ic io lska  za n a r ó d  żydo w sk i .  C u d o w n e  u- 
I z d r o w i e n i a  ś b p r ń w .  c h r o m y c h .  n iemych,  

s p r o w a d z a j ą  siej d o  s low Jez a j a sza .  w ed le  
k t ó r y c h  z n a d e j ś c i e m  Messjasza  d z i ać  się 
b ę d ą  c u d a  Jitlż p n o ro c v  z a p o w i a d a j ą ,  wy- 
1 ' r d z a i u e  z lyel '  Uuchow c h a r a k t e r  J e z u s a  
w a r t y  jest \v c h a r a k t e r z e  sługi  bo żego  u Jc-  
za ja sza .  t ak  s a m o  tez z a c h o w a n ie  się jego 
pr zed  S y n e d r j o n e m :  ..nie o tw o rz y ł  u s t 11 — 
c z y ta m y  u Jeza ja sza .  l i i s t o r j a  męki .  śmiurci - 
aż '(io n a j d r o b i u e j s z y e l i  szczegółów,  j a k  i 
dz i e l en ie  sza t  jego ; szy d e r s tw a  o t acz a j ą c y ch  
o m d le n ie .  o k rz C k  opiuszezenia — wszys tko 
to wzięte jes t  z p s a l m u  22.

1 t ak  p rz y to c z y ć  jeszcze m o ż n a  setki  
■przy k ł adów.  .Mateusz wca le  nie za ta ja ,  że 
ź r ó d ła  s z u k a ć  t r z e b a  w s t a r y m  te sb im eu ei e  
„S ta ło  się to. a b y  w y p e łn i ło  się P i s n i ó T  
T r z e b a  wielkie!  n a i w n o ś c i ,  a b y  wie rzyć  że 
dzie je  J e z u s a  są  spielnieniem p r o r o c t w  S ta ­
re g o  t e s t am en tu ,  piodozas g dy  przeciwnie ,  
l i i s to r j a  C h r y s t u s a  u t k a n ą  ty lko zos ta ła  z 
tych  p ro ro c tw .

R z e k o m e  s łowa J e z u s a  senten-cj" jego i 
p o r ó w n a n i a  w s zy s tk i e  są wzię te b ą d ź  ze. S t a ­
rego t e s t a m e n t u  b ą d ź  z l a l m u d u ,  ze zna- 
ir-cli  sen tenc j i  g r e c k i c h  i ży d o w sk ic h  i 
n igdzie nie w z n o sz ą  się p o n a d  o b y c z a j o w o ś ć  
i m o r a l n o ś ć  ó w c zes n y ch  c z a s ó w  O r e l o r -  
maCors iwk.  s p o l | e z u e n i  lul i  j a k o w y m ś  so- 
cjal izinic t a m  zg o ła  n i e m a  m o w y .  t e m b a r -

•dziej. żv t a m  nie  o s p r a w y  z iemskie ,  lecz za- 
^it-ixskie c h odz i .  J e z u s  z Elwaugcl ji  n i e  
zwalcza  k a p i t a l i z m u ,  t y l k o  m a m o n i z m .  
p r z > w ią z a n ie  d o  p i e n i ą d z a  z p o w o d u  uży­
w a n ia  z n i m  z w ią z a n e g o  i lodrziu a b o g a c tw o  
j e d y n i e  z p o w o d u  jeg o  s ku tków  z a b i j a j ą ­
cych  d u c h a .

Chwal i  ubo g ich ,  k tó rz y  w o ln i  s-ą od n ie­
go, ale to n ie  jes t  socja l i zm.  S o c j a l i z m  
c h r z e ś c i j a ń s k i  lub  lewangoliezny —  to że ­
lazo id rew mane.  Nie  p o m o ż e  nie  o p i e r a n i e  
się p r a w d z i e :  J e z u s  z E w a n g c l j i  z i s to ty  
s \ve: jest  t a k i m  s a m y m  b o g iem  jak  w szy sc y  
b o g o w i e  s t a ro ż y tn i  j a k  Zeus.  Mer ,mes.  Mi- 
t ras ,  D jo rn zos  i n ie  m a  lepszego od m c h  u-  
w it r / y t t  m i e n i a ,  dyl  ko  p r z y z w y c z a j e n i e  od 
dz iecka  c z y m  n a m  J e z u s a  żyw ym. Ale o n  
nie je s t  cz łow iek iem,  j e n o  p r z e b r a n ą  za 
cz łowieka is to tą  n i e b i a ń s k ą  g n o s t y e y z m u  : u- 
( lei" ś n i o n y m  Id u c h e m  iw y k o n c y p o w a n y m .  b y  
w i d ’]’} .u  . n a m a c a l n ą  ucz yn ić  „ m i ło ś ć  b o ­
s k ą 1 i zabe.rpiieczyć lu d z io m  ieh wiarę .  J e ­
zu s  je s t  w y t w o r e m  w y o b ra ź n i  t ę s k n o t y  za 
w y b a w ie n ie m .

Vć ezwmrtcj  d w a n g e l j i  p r z e j a w i a  się c a ł ­
k iem w yra żane rezus  w y s t ę p u j e  tu j ą k o  
.SJfr .cc1' k t ó r e  s t a ło  się c i a ł e m ;  j a k o  ro -  
z n m . | t J J o sis. p o z n a n ie  Roga. J e z u s  ewangolj i .  
J a m .  nie jest ż y w ą  h i s t o r y c z n ą  o sob i s to śc ią  
m e  jes i  . iezusem trzeMi p o z o s t a ł y c h  ew au-  
gel. i w m a  j es t a ty cznej  g lo r j i  k ro c z y  tu 
Słowo* gnosis .  Siezkrwista ide j a  „m i łości  
R eg a"  E w a n g e l i a  J a n a  j es t  jeszcze  j e d n y m  
d i w c d e m  p rz e c iw  .Historycznej  egzystencj i  
J c / i t s a  „ N a  p o c z ą tk u  b y ł o  s ło w J S  — te 
w y ra zy  [ lodzą tkowe  iczwartej  l iwangel j i .  z a ­
w i e r a j ą  k lucz  do powestania c h r z e ś c i j a ń ­
s twa z ż y d o w s t w a  — Słowo,  ide j a .  a n ie  j a ­
k ą ś  o so b i s lo ść  i d s t o r y c z n a  stoi  u w r ó t  
c h r z e ś c i j a ń s tw a .
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P r a s a  r e a k c y j n a  p o d j ę ł a  się o m a w i a n i a  
t e m a t u  b a r d z o  ni ew dz ię cznego .  U s i łu j e  m i a ­
no w ic i e  w y k a z a ć ,  że o b r o n a  p a r l a m e n t a ­
r y z m u  prz ez  PIĆ- sroi w r a ż ą c e j  s p r z e c z ­
ności  z jej  współ  u d z i a ł e m  w zw ycięsk ie j  
r ew o lu c j i  m a j o w e j .  A r g u m e n t y  p i s m  p r a w i ­
c o w y c h  idą  w  k i e r u n k u  w y k a zan ia ,  że 
w ś r ó d  m a s  r o b o t n i c z y c h  n a s t ą p i ł o  p r z y k r e  
p r z e b u d z e n ie ,  s p o d z i ew a ły  się o n e  b o w i e m  
p r z e j ę c i a  w ła d z y  p rzez  P i ł s u d s k i e g o  i o g ło ­
sze nia  d y k t a t u r y ,  a s p o t k a ł y  się z p r ó b a m i  
o b y w a n i a  się bez  se jm u .  Z r o z u m i a l e  jest.  
że r e a k c j a  p r z y  tej s p o s o b n o ś c i  p u s z c z ą  w 
św iat  po g łosk i  o rozdźwi  t ikach a n a w e t  r o z ­
ł a m i e  w P P S .  w ł a ś n i e  \V z w ią zk u  z n a s t ę p ­
s tw am i  w y p a d k ó w  m a j o w y c h .

W s z y s tk i e  te pog łosk i  są  j e d n a k  p o z ­
bawione.  p r a w d y  i sensu.

ii ew o lu c ja  p o d j ę t a  przez  P i ł s u d s k ie g o  
m i a ł a  h a  ce lu  u su n ięc ie  n a d u ż ;  j  i p r z e k u p ­
stwa.  b y ł a  p r o t e s t e m  p rz ec iw  r u j n o w a n i u  
p a ń s t w a  iprzcz ty ch .  co n i c m  s t e ro w a l i ,  p r z e ­
c iw p o s łu g i w a n i u  się jego szy ld em  p r z y  r o ­
b i e n i u  n a j w s t r ę tn i e j s z y c h  p r y w a t n y c h ,  o s o ­
b i s ty  cli i n te re sów .  Cel ten  zo s la ł  W  całości  
os iągn ię ty .  R ząd  n i e p r a w o ś c i  zos ta ł  o b a l o ­
n y .  przy  b e z p o ś r e d n i m  u d z ia le  r o b o tn ik ó w .

S to i m y  dz is ia j  w o b e c  w ie lk ich  jeszcze 
t r u d n o ś c i ,  t r z e b a  b ędz ie  ty t an i czn e g o ,  zbio- 
■ ■ ■ ■ ■ ■ n H H n n B n K H n H K B H B R l

Kto jes źródłem
O sta tn i  p r z e w r ó t  po l i ty c zn y  b a r d z o  sil 

n i e  p o d z i a ł a ł  n i  o sobn ik i ,  k t ó r e  w cz asach  
s p o k o j n y c h  w p i w i a r n i a c h ,  k a w i a r n i a c h  czy 
s a l o n a c h  d a j ą  lupust  s w e m u  t a l en to w i  i 
d o ś w i a d c z e n i u  p o l i ty c z n e m u ,  ( la  chw i l a  s p o ­
t y k a m y  s ię z i,di e n u n c j a c j a m i  p e ł n y m i  p e w ­
n o ś c i  siebie,  p e łn e  tu pe tu  z n a m i o n u j ą c y c h  
b r a k  z u p e ł n y  z n a jo m o ś c i  rzeczy.

P r z y  s p o s o b n o ś c i  s k ł a d a n i a  przys ięgi  — 
p rzez  p r e z y d e n t a  Mościck iego ,  z a i n s p i r o w a ­
ny w y b o r e m  loka iu .  j a k i ś  z n a w c a  opjnj i  kół 
p o l i ty c z n y c h  -  z a s t a n a w i a  s ię w . .K u r j e rzc  
l w o w s k i m 1', n ad  te.pi. k to  jes t  ź r ó d ł e m  w ł a ­
d z y :  p rezyden t ,  czy S e jm  i

J a s n a  j e s t  yzeezą.  że ź r ó d ł e m  w ład z y  
n ie  j e s t  m i  p r e z y d e n t  an i  Sejm.  Ź ró d łem  
w ł a d z y  w  Rzp l t e j  jes t  N a r ó d  w z r o z u m i e  
n i u  p a ń s t w o w e m .  f i  mód w y b i e r a j ą c  S e jm  
cz yn i  'go w yra z ic ie lem  swej  woli.  S e j m  p r z e ­
l ew a  s w ą  w ładzę  n a  P r e z y d e n t a .

N a j p i e r w  N a r ó d  'w y b r a ł  Se jm .  udzia l i ł  
m u  w ład z ę  k o n s t y t u c j ą  o k r e ś l o n ą ,  a w ś r ó d  
nie j  i m o c  w y b o r u  P r e z y d e n t a  Rzpl te j .  — 
N i e  m o ż n a  wiec  powiedz ieć ,  że w ła d z a  m a  
ź r ó d ł o  swe w  p r e z y d e n c ie ,  s k o r o  p r e z y d e n t  
s a m  c z e rp i e  w ł a d z ę  ś w ą  z w y b o r u  d o k o ­
n a n e g o  p rzez  Sejm.  'Pen — ko go  Zgrom,i  
d zen ie  n a r o d o w e  wybierze  — d o  k t ó r e g o  
Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  m a  z a u f a n i e  — 
k t ó r e m u  w ład z ę  p r e z y d e n t o w s k ą  p o w ie r za  
t en  s ta je  się P r e z y d e n t e m ,  a le  ź r ó d ł o  w ła d z y  
wszyst k ich  c z y n n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  leży w 
N arod/de .

N a w e t  w  m o n a r e l i j a c i i  k o n s t y t u c y j n y c h  
ź r ó d ł o  w ł a d z y  nie  leży w  m o n a r s z e ,  lecz 
w n a r o d z i e  i w s zy s t k i c h  c z y n n i k a c h  p rzez  
n a r ó d  do r z ą d ó w  p o w o ł a n y c h ,  ź r ó d ł o  w ł a ­
dzy n i e  m o ż e  tkwić  w p e ł n o m o c n i k a c h ,  ź r ó ­
d ło  s t a n o w i ą  m o c o d a w c y ,  w r e p u b l i c e  —
- u J B K M n n B M I B C H B H H a M S f l M n R B B M B K M

„Bohaterscy młodzieńcy11.
R e a k c y j n a  m ł o d z i e ż  p o z n a ń s k a ,  n ie  m o ­

g ąc  j u ż  o b ec n ie  w y ł a d o w a ć  swtyi ene rg i i  na  
u l i cach  P o z n a n i a ,  d a  je u p u s t  s w e m u  t e m p e ­
r a m e n t o w i  w m u s a c h  t a m te j s z e g o  t ea t ru .

P r z e d  k i l k u  d n i a m i  t e a t r  p o z n a ń s k i  w y ­
stawi! s z tu k ę  p. W a le w s k i e j -  W ie l o p o l s k i e j  
p o d  t y t . : . . N u w o p o w r y  Nowa u b o d z y 11). 
C h u l i g a ń s k a  m ł o d z i eż  p o z n a ń s i  a z r z e s z o ­
n a  w k o r p o r a c j a c h  i z w ią z k a c h  n a r o d o w o -  
d e m o k r a t y c z n y c h  ; o Wartości  sz tuki  nie 
w ied z ia ła  nie.  W i e d z i a ł a  ty lko,  że a u t o r k a  
je j  je s t  z w o l e n n i c z k ą  P i ł su d sk i eg o .  T o  w y ­
s t ar czy ło .  W y s t a r c z y ł o  d o  u r z ą d z e n i a  b a r ­
b a r z y ń s k i e j  a w a n t u r y  w  t ea t r ze  p o l s k im .

= na radość.
r o w e g o  w y s i łk u ,  aby d o p r o w a d z i ć  k r a j  d o  
r ó w n o w a g i ,  m o ż e  t r z e b a  będ z ie  n i e j e d n ą  
jeszcze  w a lk ę  s toczyć o u t r z y m a n ie  p a r l a ­
ment;! r \  zm u .  o u t r w a l e n i e  d e m o k r a c j i ,  ale 
j a k i k o l w i e k  o b r ó t  w z ię ły b y  s p ra w y ,  to j e ­
d n o  jest pewne.  £e  c h y b a  d o  s teru  n a w ą  
p a ń s t w o w ą  n i e l w r ó c ą  już ludzie  o br i rdnvieh 
r ę k a c h ,  ad w o k a c i  w ł a s n y c h  lub  cudzych  i n ­
tere sów.  ry c e r z e  n i e j a s n y c h  s p r a w .  D o  r z ą ­
du  nie  p rz y jd z i e  już  ż a d e n  K u c h a r s k i  czy 
7d  ziec.howski.  p o d  g r o / ą  p o w t ó r z e n i a  się. 
rewolucj i ,  t y lk o  \v os t rze jsze j ,  groźn ie j sz e j  
jeszcze fo rm ie .  ■*

1 to jest  n i e w ą tp l i w e  zw yc ięs tw o  r e w o l u ­
cj i  m a jo w e j .  M as y  r o b o tn i cz e  w d ą ż e n i a c h  
do  u t r w a l e n i a  p o d s t aw T d e m o k r a c j i  nie b ę ­
d ą  p o g a r d z a ł y  ż a d n y m  ś r o d k i e m ,  k t ó r y  do 
tego ce lu  p ro w a d z i ,  a r ó w n o c z e ś n i e  z m u ­
szone b ę d ą  ;do z d w o je n ia  czu jnośc i .  ab y  
p r z y c z a j o n y m  s i i o m  re ak c j i  nie pozwol ić  
p o w s tać  n a  n ow o .

Mafja .  k t ó r a  ż e r o w a ł a  na  p ań s tw ie ,  n ieci ł  
n i e p o t r z e b n i e  nic z a c i en i  r ą k .  n iech  po rz uc i  
swe nadz ie je ,  ' związane z r z e k o m y m  roz- 
dźv ję k iem  w  P P S .  Szeregi  ro b o t n i c z e  n ie  
d a d z ą  się zwieść  z' drogi ,  p r z e c i w s t a w ią  się 
w s ze lk im  p r ó b o m  Ues t ru lk c r j nym  i g o d z ą ­
c y m  v. u s t r ó j  d e m o k r a t y c z n y ,  i r e p u b l i k a ń ­
ski.
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władzy w Polsce?
n a r ó d .  .Może z obaww bv  się k o m u  w  gio- 
wie n i e  ipj rzewrórt lo,  p o z a m i e n i a n o  w i n n y c h  
-pańs twach  p a ł a c e  k r ó l e w s k i e  na  t ea t ry ,  sale 
ko n ce r to w e ,  z a k ł a d y  w y c h o w a w c z e  itp.

Z re szt ą  k o m u  za leżeć  m o ż e  n a  tern. 
gdzie  tkwi. ź r ó d ł o  w ład z y ,  n i e o k r e ś l o n e  d o ­
syć p o j o n e ,  s k o r o  k o n s ty tu c j a  d o k ł a d n i e ,  
d o s y ć  o k re ś l a  j a k i e g o  r o d z a j u  i w j a k im  
ro z m i a r z e  p r z y p a d a  w ładza  k a ż d e m u  z czym 
n ik ó w  p a ń s t w o w y c h .

K o g o k o lw iek  . .kola p o l i t y c z n e 11 — t a k  o- 
k r e s i a  się zw y cza jn ie  ludzi ,  k tórzy  w  s p r a ­
w a ch  p u b l i c z n y c h  w o g ó l e  g łosu n ie  m a j ą  — 
że A re d lo  w ła d z y  -uważa"  b ę d ą  — to je s t  n a j ­
o b o ję tn i e j s ze  w świec ić  ,— n ik t  k o n s ty tu c j i  
n ie  zm ien i ,  n ik t  p r a w a  p r e z y d e n t a  n ie  r o z ­
sze rzy  jał.  ty lko Sejm.

P o s z ł o  u n a s  d o  tego. że k a ż d y  i n a j ­
g łu p sz y 1 i n a j m n i e j  pow ołany ,  w  fakcie,  
że n ie  c ieszy się z a u f a n i e m  p u b l i c z n e m .  że 
n i k t  za n im nie  stoi.  że nie należy7 do  żad  
n eg o  s t ro n n ic tw a ,  że n ie  jest  pos łem ,  widzi  
ź r ó d ł o  swego p r a w a  m e n t o r o w a n i a  ludzi  
z a s łu ż o n y c h ,  k tó rzy  ca ło  życie  sprawne p u ­
b l i czne  i oddal i ,  k t ó r z y  n ibyli o g r o m  z n a j o ­
mośc i  s p r a w  i d o ś w ia d c z e n ia .  Czy  n a p r a w ­
dę p rz y s z ł a  k o n i u n k t u r a  rządów p o l i t y k ó w  
k a w i a r n i a n y c h  ckv k l u b o w y c h  ?

Na jw yższy  czas .  b.v N a r ó d  zo s ta ł  p o w o ­
ł a n y  do  w y b o ró w ,  b y  o d w o ł a n o  się d o  ź r ó ­
d ła  p r a w a  je dynego  w  u s t ro ju  r e p u b l i k a ń ­
skim.  d o  ' rów nych .  p o w s z e c h n y c h ,  b e z p o ­
ś r e d n ic h ,  t a j n y c h  i p r o p o r c j o n a l n y c h  \vv- 
b o r ó w  By n a s t ą p i ł a  se l ekc ja  po l i tyków7, by  
jedni  weszli  do  S e j m u  a inn i  w ró c i l i  d o  
kaw ia rn i ,  piw iarni ,  'klubów i s a lo n ó w  i n a ­
dal .  a!e ciszej  i s k r o m n i e j  p rz e lew a l i  z p u ­
s tego w p r ó ż n e  ku uciesze  w łasn e j ,  a bez  
s z k o d y  d l a  życia p u b l i cznego .  I I .  D.

D o n o s i  o t e m  p o z n a ń s k i  „ P r z e g l ą d  p o ­
r a n n y 11 r o  n a s t ę p u j e -

A d a d e m i c y  w b a r d z o  d u że j  l iczbie w y ­
kupi l i  b l i sko  p o ło w ę  m ie j sc  w  t ea t r z e  i o b ­
sadzil i  swym i lu d ź m i  z a r ó w n o  p a r t e r ,  jak  i 
wyższe  p ię t ra .  P o d c z a s  p r z e d s t a w i e n i a  w 
d r u g i m  akcie ,  n a  z n a k  p rz ew ó d  cy m o n a r c h i ­
sty, B o c h e ń s k i e g o  ro z p o c z ę ły  się a w a n t u r y  
g r o m k i e  o k r z y k i  i gwizdy.  W i d o w n i a  t e a t r u  
Wp r o s t  t rzęs ła  się od w r z a s k u .  'Mimo p r ó b y  
k o n t y n u o w a n i a  tpf / .eds tawien ia  t e a t r a l n e g o  
n a d a l  i i n t e rw e n c j i  dy r .  C zape l sk iego  o ra z  
k o m i s a r z a  policj i ,  a k a d e m i c y  po w z n o w i e ­
n i u  p r z e d s t a w i e n i a  z n ó w  rozpo czę l i  swe 
b a r b a r z y ń s k i e  pop isy ,  lżąc  w b e z p r z y k ł a d n y  
s p o s ó b  p o l i c j ą  i a u t o r k ę  sztuki.  M u s ia n o

w e z w a ć  l icznie jsze  o d d z i a ł y  pol icj i ,  k t ó r a  
z m u s z o n a  zo s t a ł a  d o  użyc ia  siły. b y  oczyś ­
cić t e a t r  z a w a n t u r n i k ó w .  W nł ie r  lego.  że 
t r z e b a  b y ł o  w y rzu c ić  b l i sk o  p o ł o w ę  p u b l i cz ­
ności  t e a t r a ln e j ,  z łożone j  z a k a d e m i k ó w ,  n ie  
b y ło  in nego  wyjśc ia ,  j a k  p r z e r w a n i e  p r z e d ­
s t aw ien ia  i z a m k n i e c i e  t ff i t ru .  A w a n l u r n r k a -  
mi  za ję ł a  się po l i c ja .

mmsmmi£SB8£ą

JCa marginesie.
O b łę d .

P. Z ygm unt W asilewski ead&cki dziennikarz na 
emeryturze, ongi redak lor  „S taw a Polskiego" później 
„Gazetą W arszaw sk ie j" ,  zamieszcza teraz w  „Myśli 
N arocow ej ‘ sw oje  clukubracje. Oczywiście, że i w y -  
•paaki m ajowa nastręczyły temu panu niebyłe jaki te­
ma! do omawiania .  Jak ze streszczenia w. „Gazecie 
W arsz ."  się dowiadujemy (jesteśmy pozbawieni w ątp li­
wej przy jem nośc i czytania plugawej „Atyśii N arodo­
wej") p. W asilewski ocenia p rzew ró t  majowy i do­
chodzi do wniosku, że

„dzisiejsi rokoszanie  nigdy, naw e t  w  czasie w o j­
ny, nie troszczyli się o to, co będzie z Po lską!  Nie 
Nie umieją o tein myśleć. W pływ y niemieckie, :dące 
z tiiarzizmem, czynią z tych umysłów siłę w ro g ą  
dla cywilizacji <polskizj -  w  trzeciej potędze. „Le­
wicę" pociąga W schód. P rzez to sam o służyć ona ^ 
musi interesom Niemiec".

U w ażacie? „Rokoszanie" z Piłsudskim na czele, 
którzy pierwsi kła dii podwaliny pod Polskę niepodle­
głą, klórzy podnosili jawny bunt przeciw przemocy 
zaborców , w tedy, kiedy p. W asilewski po  pas  się 
kfaniai carom, „ rokoszanie" nie troszczyli się o to, 
co będzie z P o ls k ą !

Troszczy# się tylko o nią p. W asilew ski i spotka, 
czemu da! w y ra z  w r. 1914, najuniżeniej dziękując w 
„Słowie Połsl-dem" Mikołajowi Mikolajawiczowi za je­
go  obietnicę zjednoczenia ziem polskich pod  berłem 
c a r a !

Ten się. p raw dziw ie  o Polskę troszczył!
O błęd?  Nie wiemy. Nie w iemy, co takiemu ie- 

piejhy posłużyło: Zakian obłąkanych, czy baty!

S r z y d k a  k a m p a n ja .
Oa szeregu dni p raw ie  w szystkie  dzienniki lw ow ­

skie w łokciowych' a rtykułach reklamują nazw isko by­
łego dyrektora k rakow sk iego  teatru, p, Teofila T rzciń­
skiego, wskazując na niego, jak na męża o p a trzn o ­
ściowego, który tea tr  lwowski potrafiłby wznieść na 
n iebyw ale  wyżyny. Jako pro tagonista  w ystępuje  prof. 
Kozicki, na szpaltach „Słowa Polskiego", piejąc hym­
ny pochwalna na cześć p. Trzcińskiego z takiem z a ­
pamiętaniem, że Bogu ciucha winny czytelnik go tów  
uwierzyć, iż od pow stan ia  sztuki teatralnej i ie Dyfo 
jeszcze ąni w  Polsce, ani gdzieindziej tak potężnej in- 
oywiduaincści, jak zalecany kandyda t na' dyrektora 
te a t rów  lwowskich, p. Trzciński,  P opros tu  furja jakaś 
opytaia spokojnego zwykle nadzw ycza jnego  profeso 
ra tut. im iweisytetu, „delegata ministerstwa ośw iaiy", 
jak się szumnie w  swych artykutach podpisuje 
k tóra  każe mu z p. Trzcińskiego robić fetysza, a 
równocześnie  w ylew ać kubły ordynarnych inwektyw 
na dotychczasow ego dyrektora tea trów . Kandydat p. 
Kozickiego to cienjusz, p. Barwiński ■—  to czło­
wiek, który przez pomyłkę tylko został aktorem i 
dyrektorem. Nagonka na  p. Barwińskiego przybrała  ts'k 
skandaliczne rozmiary, nosi cechy takiej- animozji, że 
buozi niesmak n aw et  u tych, którzy krytycznie oce­
niali jego działalność, a  hałaśliwsi reklama dlia p. 
Trzcińskiego robi w rażen ie  bębna, zw ołującego pu­
bliczność do budy, gdzie pokazują jakieś dziwariło ku- 
gleiskie.

W o b ec  tej brzydkiej kampanji,  szkalującej go ­
dność jednego człowieka, aby na piedestał w y w in d o -  
go, n asuw ają  się dwie uw ag i  Dlaczego z tak lekkiem 
seicem, lak bez żalu pozbył się K raków  p .  T rzc in- > 
skiego, rezygnując z jego genjalnych zdolności?  I 
dlaczego aż do zgłoszenia jego kandydatury  dzia­
łalność p. Barwińskiego na s tanowisku dyrek tora  tea ­
tró w  znajdow ała  najpochlebniejszą ocenę właśnie w  
recenzjach p. Kozickiego?

M ożuaby przypuszczać, że na mózg doktora, p ro ­
fesora i delegata  w  jednej osobie oddziaływa kani­
kuła, gdyby nie to, że czas obecny jest dość chłodny...

Premier Bsrtel i Ksub pracy.
ÓYARSZAWA. 9. czerwca.  (A AV.) P r e ­

m i e r  B ar t e l  zgłos i ł  u s t ą p i e n i e  z p r e z e s u r y  
K l u b u  P r a c y ]  D 9. b. ni. o d b ę d ą  się. wybory,  
n o w e g o  p r e z e s a  f r akcj i  p a r l a m e n t a r n e j  t e ­
go s t r o n n ic tw a .  ’
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POSIEDZENIE SADY MIEJSKIEJ ni a odbyło się 
w czoraj  tila b raku kompietu.

Z POSIEDZENIA MAGISTRATU. Na osfainiaui 
posiedzeniu w yd ano  konsansy na budow ę domu 1- 
p ię t ipw eg o  przy u1-' Kiuszyńskiej oraz podobnego  d o ­
nn' przy uh Herlinga. Pozatem ukarano  15 właścicieli 
dom ów , względnie dozorców  'g rzyw nam i od 1 do 
10 zt. za  przekroczenie przep isów  sanitarno-policyj-  
nych.

KONIEC ROKU SZKOLNEGO nastąpi w Kura­
torium lwowskiem 28. bm„ o i.e minis ters two oświaty 
nie w y a a  innych zarządzeń.

CIĄGŁA ZNIŻKA DOLARA. Bank Polski p ‘acit 
w czoraj w  dalszym ciągu dolary 9.98 ai .  W  wolnym 
obrocie piacono poprzednio doiary 10.20- ,10.30, w czo ­
raj jednak kurs ten spadi jednak na 10.12 zt. preir  
oalszej tendencji zniżkowej.

W A LN E ZGROMADZENIE ZWIĄZKU ARTYSTEK 
POLSKICH onbylo się w poniedziaiek, 7, bm. Po 
spraw ozoaniu za rok ubiegły, odczy łanem przez  sekr, 
M. H ausne iow ą oraz  sp raw ozdan iu  kasow em , p rz e d ­
s taw  ionem przez skarbniczkę p. Sinolkównę, ro zp o ­
c z ę ć  się dyskusja na temat p rzypadającego  nieteWem 
10-Jęcia Związku. Przewodnicząca p . A ;binowska-M in- 
Łfrwjezowa p 'o p o n u je  urządzenie  z tej okazji w ystaw y  
w  szerszym zakresie. Uchwalono urządzenie  takiej w y ­
s taw y , szczegóły jedna* będą om aw iane  później,
Z kolei p rzystąpiono ao w y bo rów  now ego zarządu  
Związku.

SZYKANY W  STOSUNKU DO W IĘŹN IÓ W  P O ­
LITYCZNYCH, Dochodzą nas ustawiczne skargi na 
p rze śćd o w a r . ie  więźniów politycznych w lwowskich 
Więzieniaćh na przeciąganie ś ledztw a, szykanow anie  
przy wizytach, dostarczaniu w iktu  i lektury g a ze to ­
wej. Zw racam y się ponow nie  do Prezyrijum Sądu 
karnego , by bezzw łoca i ie  zaradziło  tym stosunkom, 
nie licującym z godnością p raw o rząd n eg o  państw a.

WINNICKI SZKARADEK A HONOR! Pan Szka­
radek, nie śmiejcie się, w padł w  lu ty m » br. do re­
dakcji n aszego  pisma i począł wykrzykiwać. Skoro  
tow . Skalak uspokoi! go już na  schodach — za-  
skaiży t o ob razę  swej szkaradnej czci, tow . Z a ­
krzewskiego. Ale sędzia pozna! się na p. Szkaradku  
i na rozpraw ie  w  trzeciej sekcji dni.; 28. z. m. uwolni! 
tow . Zakrzew skiego . S zkaradek  jest uparty  i ma 
cużo  pieniędzy, bo nie p rzyjąwszy w yroku ,  .jeszcze raz 
będzie paskudzii na co wszystkich pobożnych z 
W innik zapraszam y.

NALEŻY PAM IĘTAĆ O ZAW IADOW CY S T Ą -  
CJI R A D ZIW IŁŁÓ W . Robotnicy kolejowi z Radziwił­
ło w a  przypom inają  z oburzeniem huligańskie zach o w a ­
nie się zaw iadow cy stacji w czasie znanych w ypadków  
w arszaw skich . Pan ten zerw ał p o r t re t  Piłsudskiego 
wiszący w  biurze i kazał go wyrzucić. O osobie Pił­
sudskiego w yraża! się ten urzędnik w  sposób  n a j­
bardziej obelżywy. Obelgi te w ypow iada ł w  obecno­
ści kom endanta  P. P.

Robotnicy pamiętają ten w ybryk  opętańca i d o ­
m agają  się, ażeby raz wreszcie zrobiono porząiieK z 
prowokatorem,.

ZW YRODNIAŁY OSOBNIK GRASUJE NA W Y SO ­
KIM ZAMKU. K atarzyna Kłucznikowa, zam. przy ul. 
Panieńskiej, doniosła poiicji, iż w  czasie gdy 14- 
letni jej pasierb  Leopold K. przechodził wczoraj po ­
południu  z 5-letnią córką donoszącej d rogą  od s t ro ­
ny nw orca  Podzam cze, napad ł na nich jakiś osobnik, 
k tóry  uderzyw szy  chłopca, ujął dziewczynkę za rękę 
i zao tow auził  ją do k rzaków . Chłopiec pobiegł p rze­
s traszony  do domu i powiadomił o tem matkę. Do­
n o sząca  odszukała  następnie sw ą  córkę, która, jak się 
okazało, została zgw ałcona przez zw yrodnia łego  o -  
sobnika, Dziecku udzielono pomocy w  P ogotow iu  ra-  
tunkow em . Z w yrodnia ły  ten osobnik liczył około 20 
lat, ubrany, by; w czarne ubranie  i lakiery.

SKOK DESPERATKI Z II. PIĘTRA . W czora j po 
godzinie 6-tej wieczorem , w  realności przy ul. M och­
nackiego pod 1. 38, skoczyła z II. piętra na bruk ja­
kaś  młoda kobieta. Okazało się, że doznała* ona  licz­
nych kontuzji i złamania ręki. Z aw ezw an e  Pogo tow ie  
ra t .  udzieliło jej pomocy, poczem odwieziono ją do 
szpitala.

D espeia tka  podała  zrazu, że nazywał się M arja  
Szymańska, liczy lat 16, mieszka przy  rodzicach przy

frpwofcacjrjny szantaż majstrów islskarskisli.
O s t a t n i a  obniżka cen mąki i p i ec z y w a  

nie  w  s m a k  p o s z ł a  m a j s t r o m  piek.  U t r z y ­
m u j ą  oni Iżfl o b n i ż k a  t a  jes t  z a  .da leko 
i da  ca .i tri., p r z y c z e m  g r o ż ą  w s t r z y m a n i e m  
s ic od w y c i e k u  Chleba.

T y m c z a s e m  c e n y  zboża

O B N I Ż A J Ą  S I Ę  C O D Z I E N N i l ' .
zaś  z a r z ą d  p i e rw s z o rz ę d n e g o  m ł y n a  we  
!.v, owie.  f h o m a .  p o w i a d o m i ł  w c zo ra j  M ag i ­

s t ra t .  iż w d o w o l n e j  i lości  s p r z e d a j e  mąkę* 
wsze lkiego r o d z a j u  po ce nie  t a ry f o w e j .

P o d a n e  f a k ty  iw s k az u j  a., że d ą s y  p i e k a ­
rz}’ są  n i eu z a s a d n i o n e .  N a t o m i a s t  n a l e ż y  4 
p o m \ ś i e ć  o da l sze j  zniżce  cen p iecz y w a  

P i e k a r z e  b o w i e m  z a k u p u j ą  p r z e w a ż n i e  
m a k r  z m ł y n ó w  . p r o w i n c j o n a l n y c h  p o  n i ż ­
szych iceuajjgĘ niż we Lwow ie .

N i lcża iohy p rz et o  o p r z e ć  k a l k u l a c j e  c e n  
c h i c h a  n a  tej po ds taw ie .

Bandytyzm p^d Lwowem,
20-Ictli ia A n n a  D u c h a r c k .  r o b o t n i c a .  — 

p r z e c h o d z ą c  -onegdaj  z P r u s  d o  S r o k  pod 
L w o w e m ,  us iad ła  n a  łące.  .ażeby odptMza.ć.

(•ośc. ińęem p rz e j eż d ż a ło  w ó w c z a s  d w ó c h  
o s o b n i k ó w  n a  r o w e r z e ,  k t ó r z y  u j rzaw szy ,  
s a m o t n a  p os tanow i l i  w y k o r z y s t a ć  tę  .sytu­
ację.  S t a r s z y  z n ieb p rz y s tą p iw szy  do D. 
us i łowa ł  d o p u ś c i ć  się n a  niej  gwa ł tu .  S po t  
kawsz; się j ednak  z o p o r e m ,  pobi ł  dz i ew  
c z y n ę  c iężko p o  gJowic. n a s t ę p n i e

W Y R W A W S Z Y  J E J  Z BĄK
c h u s tec zk ą  z p icn iądzm i .  z a b r a ł  20 z!, no- 
ńzem w idząc  ‘n a d j e ż d ż a j ą c y c h  c h ł o p ó w  s iadł  
ita i-owei i zbiegł z kolegą .

P o s z k o d o w a n a  idąc  -w k i e r u n k u  u c i e ­
czki n a p a s t n i k ó w  n a t k n ę ł a  n a  pat ro lu jąc j f i cb  
p o l i c j an tó w .  P r z e c h o d z ą c  z n i m i  pr zez  P r u ­
sy zoba czy ła  obu  ty ch  o s o b n i k ó w  n a  p o d ­

w ó r z u  za g ro d y  Żotowiezów.  Ci s p o s t r ze g ł ­
szy swa. o f i a r ę  w tow arzys tw ie  p o l i c j a n t ó w

wsiedl i  n a  r o w e r y  i zbiegl i  w k i e r u n k u '  
Ew owa.

O k a z a ł o  sic n a s t ę p n i e  że n a p a s t n i k ó w  
t j c h  zna l  z w id ze n ia  syn Żolowicza.  P io t r ,  
k t ó r y  w i | z  z n i m i  p r a c o w a ł  p rz ez  d łu ższy  
czas  I  o g r o d n i k a  S ta d k a  p r z y  ul. Z b o r o w ­
skich  K ry ty czn eg o  d n i a  o b a  i w y b r a l i  się d o  
/.. n a  . .kwaśno m l e k o A  z a p r o s z e n i  p rz ez  
kolegów.

/ ' .ołowiez zos ta ł  z r a z u  przy t r z y m a n y  w  a- 
reszcłe,  gdyż; n i e  c ł tc ia l  z d r a d z i ć  m i e j s c a  
z a m i e s z k a n i a  n a p a s tn i k ó w .  — O s ta teczn ie  
z r e z y g n o w a ł  % u p o r u  i w s k a z a ł  ich  m i e ­
s z k a n ia  O k a z a ł o  się. że n a p a s t n i k a m i  b y l i  a 
i łu-letni  J a n  K u l p a c z y ń s k i  i 17 - le tni  i j r a n -  
rkszek Lang .  z a m .  p r z y  uł. Z b o ro w s k i e j .

P o s z k o d o w a n a  D. p o z n a ł a  n a s t ę p n i e  w  
a r e s z t o w a n y  tu K u lp a c z y ń s k i  m s p r a w c ę  n a -  
padt i  i i r ab u n k u .  W o b e c  tego Został o n  o s a ­
d z o n y  w areszcie .  Żotowiczn i L a n g a  p o ­
zos taw i ła  p o l i c j a  n a  wol nośc i .

u!, H a ic n c , !  I. 4) i jest uczeuicą Sfłoli) p .  Frfink- 
lówny. Z if tac l i  samobójczy dokonała z pow odu nie- 
|s’ia?ek rodzi ;nącii,% dyż ma rzcjSlHfio złą macochę.

W  szpitalu 'podała jednak, że nazyw a się nie Szy- 
dmanska lecz Grzymańska. Policja ustaliła1 jednak, iż 
' p o d  podanym adresem nie mieszkają lokatorow ie  tego 
fliazwiska.. W obec tsgy  nic zdołano na raWa ustalić 
p ra w d z iw eg o  nazwiska i ad res  mieszkania despe- 
ratki. Dalsze śledztwo w  toku.

GRADOmCIA W  bieżącym roku klęska g radob i­
cia daie sie we znaki rolnikom. Onegdaj nawiedziła 
burza oko'icc K roścenk a ,  ObersdorFu i Woiicy Lisko- 
watej, pow . clobroniilskiego przyczem grad  wielkości 
włoskiego orzecha, paciając przez półtora godziny, 
zniszczył zupełnie plony na  polu, w  ogrodach i s a ­
dach.

AW ANTURY. Kanonier Artur Oiiiek usiłował p o d ­
czas sprzeczki na pl. T eod o ra  przebić nożem sw ego 
przeciwnika Posterunkow i przytrzymali G., poczem o d ­
p ro w ad zo n o  go do Komendy miasta. Przyjaciółka w o ­
jowniczego kanoniera ,  Anna Tauer, stanęia  w  o b ro ­
nie G , w y w o ć f a  wielką aw an tu rę  i usiłowała unie­
możliwić aresztow anie. O sadzono ją również w  a -  
reszcie.

W o 'fa  Poineranca a r e s z to w a ć  pohejs* za n iebez- 
' pieczne pogróżki przeciw  bratu Samuelowi Friedmń- 
! nowi.

| ZABŁĄKANY CHŁOPIEĆ. W  u]. Gródeckiej p rzy ­
trzym ano  chłopca, liczącego okoio 4 lat życia, który 

[zab łąka ł  się w  diieście. Malec nie umie podać  sw ego  
nazw iska .  Ubrany jest w  g ran a to w ą  czapkę, ubrstnko 
popielatego koloru i w  żółte buciki. Z aop iekow ał się 

Klim Miejski komisarjal II. dzielnicy.

j UCIECZKA W IĘ Ź N IÓ W . Jan Piotrowski, z a są -
j Hzonij tia 10, józef Musiał lia 3 i Jan Kopytyński na 
| 2 iała więzienia odsiadywali Karę w  więzieniu w  Dro­

hobyczu. Onegdaj, znajdując się na robocie poza ob -  
, rębetn zakładu karnego, zbiegli w nieznanym kie- 
! ruiWju.
] Z  KRONIKI POLICYJNEJ. T eodor Malicki, majster
i piekarski,  zam. przy ni. janow skie j,  doniósł policji, że 
. rozwozicie! p ieczywa Karol Birog sprzeniewierzył po- 
j nad 68 zł. na szkodę donoszącego, poczem zbiegł.
J Anna Draier, zam. przy ul. Szumjańskich, do-
, niosła poiicji, że nieznani sprawcy skradli na szkodę 
j jej sublokatora Jana T okarczyka 2 ubrania, łącznej 

w arlośc i 350 zł. 
j Z jgjcszkania Juljuiza SatabanE', przy ul. Niemce­

wicza, skradziono spo r to w e  buciki, w artośc i 60 zł.
i

W *  s t a l i  s ą d o w e j .

OSZUŚCI PRZED SADEM.
W czoraj zapad! w yrok  w  sp raw ie  g łośnego O- 

szusta E dw ard a  KruTa. Trybunał zasądził go naj 
rok ciężkiego i obostrzonego  więzienia. Kolega jego 
Aleksander Matiowski w yw inął się tym razem z o -  
bronną ręką, gdyż został uwolniony od winy i kary.

R ozpraw ie  przewodniczył r. Kohnian, bronili dr.  
W einsaft i dr. Szymon Griiner.

Z  W IEJSKICH SIELANEK
Franciszek Draarach, rolnik z Kościejowa pod  

Lw ow em , żywiąc n ienawiść do W ojciecha O strow skie­
go na  tle porachunków  o miedzę, napad ł w ieczorem 
8. Integó 1921 r. na pow raca jącego  z karczmy O. i 
z  nienacka ugodził go z tylu w  g łow ę sz tabą  żelazną, 
raniąc go ciężko.

W czora j stanął Dradracli p rzed wyrokującym sę ­
dzią r. S zu ls law sk im  i został skazafTy na 2 miesiące 
ścisłego aresztu.

ZATW IERD ZEN IE W YROKU NA MYKYTYNS
Jak wiaciomo, Mykytyn został zasądzony  ub. r. 

na 6 lał ciężkiego więzienia za  zbrodnię  oszczerstw a 
popełnionej p rzez posądzenie  Stefana Pańczyszyna 
przed w ładzam i o zamach na b. p rezydenta  W ojc ie ­
chowskiego. S p r a w i  ta  łączyła się z prócesem S. 
S teigera.

Onegdaj S ąd  N ajw yżsaJ  odrzucił odw ołanie  od 
w yroku  obrońcy tira Giuszkiewicza i zatw ierdził w y ­
rok sącm lwowskiego.

„ U ty g a i s o r "  d l a  pa l sk ic l t  k o m u n i s t ó w
M O SK W A .  9 ćfzęrwęa. (AW.)  T c l e fo n u j i t  

t a  z Lc iingroilt i  o d e r y  z fi K o m i t e t u  W y k o n .  
I I I  M i ę d z y n a r o d ó w k i ,  iw k t ó r e j  u d z i e l a  o n  
n a g a n y  P o l sk i e j  P a r t j i  K o m u n i s t .  za s t a ­
n o w isk o  za ję te  W czas ie w y p a d k ó w  w,ar- 
s zawskićh.  '• ,

Represje na Bukareszi.
BU E A R E S Z T  9 czerwca.  ( \ W D  P o z o o -  

w s ze ch n i iy  się tu  pogłoski ,  że B u k a r e s z t  
o t r z y m a  g u b e r n a t o r a  o s p e c j a l n y c h  p e ł n o ­
m o c n ic tw a ch  ze 'względu n a  z n a czn e  p o w o ­
dze nie  u g r u p o w a ń  s k r a j n i e  l e w i c o w y c h  w  
czasie o s t a tn i ch  w y b o ró w  s to l icy  R u m u n j i . i
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Trzeźw v glos księdza.
Cza.s1' przytoczy!  w y w o d y  (ks. jezui ty 

J.  L r h a n a j  z a w a r t e  w . .P rzeg lą dz ie  p o w s ze ­
c h n y m " .  n a  tem at  ostatnie!]  wydarzeń .

N a  u w a g ę  z a s łu g u j ą  n a s t ę p u j ą c e  u sń  py 
. .K r w aw e  d n i  w a r s z aw s k ie  te d o b r a  od-

•p ry w a ty  i Korupcj i ,  s k o r o  o w e  h a s ł o  z n a ­
lazco t a k  s ze ro k ie  i s k w a p l iw e  przy jęc ie ,  

| jak to w idz im y  w d n i a c h  os ta tn ich .  FakLem
j jest. że n i e j e d e n  żo łn i e r z  ważył  się aż n a
j k im an ie  swej przys ięgi .  l)y p o s ł u ż y ć  dzie łu

dedy n a r o d o w i  usiupaę. że o d s ło n i ły  w zn pe ł-  m u m in eg o  ocz yszcz en ia  w k r a j u  Ń yzwi jm y,  
n o ś c i  ici.de n a t ę ż en ie  t r a p i ą c e g o  n a s  zła.  N an -  {j a k  c h c e m y ,  to s i ęganie  p o  c n o tę  p rzez  do- 
ka  tych: dni  p r z e p a d ł a b y  m a r n i e ,  g d y b y  h a -  j n u s ze zen u  się n ow e j  winy — n ie  u s u n i e m y  
sio .m o r a l n e j  s a n a c j i 1' p o zo s t a ło  włas noś c ią  | lakt ą .  żc ,p o cz tu  ie zła w nar odzi e ,  k tó re  
t y lk o  tyci) 'k tó rz y  w imię. jego d o k o n a l i  } nal eż ał o  u s u n ą ć  wed łu g  zd a n ia  wie l u  clioć- 
p o l i t y c /n e g o  z a m a c h u ,  a lb o  p o z o s t a ł o  tv iko J b y  t a k ą  d r o g ą ,  b y ł o  d o ś ć  pow s /m chne .  K r w a -  
.pus tym dźw ięk iem.  j u c dn i  w a r s z a w s k i e  z o b o w ią z u j ą  w s z y s t k i c h

F a k t e m  jest.  że m us iah )  b y ć  w n a r o d z i e  J d o  g r u n t o w n e g o  r a c l m n k u  z w l a s n e m  su-
i w ś ró d  fWdi. k tó rzy  n i m  rza.dzili.  d u ż o  m i e n i e m 11.
a n

Hindenbiirg w  obronie byłych panujących,
P o l i t y c z n y m  w y p a d k i e m  d n i a  w N i e m ­

czech  jes t  o p u b ł i k o w a n u ^ l i s t u  p r e z y d e n t a  
państv>;, ł l j n d c n b u r g a .  w y s ł a n e g o  do b. m i ­
n i s t r a  L o e b e i l a  \v s p r a w i e  w yw łaszczen ia  
bez o d s z k o d o w a n i a  s p rz ec iw ia  się z a s a d o m ,  
k tó re  v p r a w o r z ą d n e m  pań s tw ie  są  pod sta-  
I.' a. u sta w ori ;i w s t w a

. .Nie p o t r z e b u j ą  P a n u  d o d a w a ć  - p r z e  
B i n d c n b u r g  — że ja.  k tó r y  ca łe  życic s p ę ­
dz i ł em  w s łużb ie  królów p r u s k i c h  i nie-  
m fbek ic h ce sarzy ,  ż ą d a n i e  p leb i scy tu  u w a ­

ż a m  r o d n y  u b o l e w a n i a  z a n ik  p o cz u c ia  t r ą ­
dy eji  i wie lką  n i ewdz ię czno ść .  S p rz ec iw ia  
się o n o  z a s a d o m  m o r a l n o ś c i  i p raw a .  P r z e ­
p ro w a d z e n i  e tego z a d a n ia  byłoby u s u n i ę ­
c iem j e d n e g o  z k a m i e n i  w ę g ie ln y c h , n a  i t ó -  
r y c h  p a ń s t w o  p f a w o r z ą d n e  sp oczyw a  i o- 
t w a r c i em  dPbuj.  Iprowadząciej  po p o c h y ł o ­
ści w d ó l  S p o d z i e w a m  się. że n a s i  w s p ó ł ­
o b y w a te le  przy dec y z  ji dn.- 2(1 hm,  w e z m ą  
to pod ‘uw agę i o d w r ó u ą  szkodę,  j a k ą b y  
pon io s ło  pańs two ,  p r a w o  i sp ra w ied l iw ość .

ŚLED ZTW O  PR ZEC IW  GEN ROZW ADOW SKIEM U.
W A R S Z A W A .  9 eze.rwcia (AW.)  Śledztwo 

przeciw g e n e r a l o  I ł o z w a d o w s k i e m u  p r o w a ­
dzi w o jsko wy sędzia  m j r  Zie l iński .  Zarzuty',  
s t aw ian e  gen.  i ł o z w a d o w s k i e m u  d o ty c z ą  je­
go d z i a ł a ln o ś c i  j a k o  k i e ro w n ik a  Żrzesze-r 
nia P r a c y  in s ty tuc j i  spoleezne-i j aw ni e  o p e ­
r u j ą c e j  k a p i t a ł a m i  tpow sta l em i  z d r o b n y c h  
s u m  •noehoiten.cych z o s z c z ę d n o ś c i  cz ło nków .

Sytuacja przesileniow a we Francji.
Z n a p r ę ż e n i e m  o c z e k u j ąPARYŻ.  9 cze rw ca .  (A\Y.) O w y n i k u  

p e r t r a k t a c j i  s t r o n n i c t w  w  s p ra w i e  u t w o r z e ­
nia  n o w e g o  g a b i m t u  k r ą ż ą  n a j r o z m a i t s z e  
pogłoski .  W c z o r a j  m ó w i o n o ,  żc iista n o ­
wego g ab in e tu  zos ta ł a  już  u ło żo n a  i w y m i e ­
n i a n o  u zw ią z k u  z tern n a z w i s k a  pp.  Bon-  
co u ra .  H e r r i o t a  i P o in c a re g o .  O P o re t i e  n ie  
w s p o m i n a n o .  W s k a z y w a n o  r ó w n i e ż  lin pp.  
'Br ianda.  Steega i B a r t h o u .  j a k o  n a  ewent .  
szefów p rz ysz łego  g ab in e tu .  B r i a n d o w i  te­
l e f o n o w a n o  ido Ren-ewy o n a s t r o j a c h  k u l u ­
a r o w y c h .  o d p o w i e d ź  jego j e d n a k  b y ł a  dość

enupn a tYczna . p o ­
w r o t u  B r i a n d a  d o  P a r y ż a .  I )u.  9 b m .  n a  
życzen ie  Pero"ta o d b y ł o  się p o s i e d ze ń tó  go- 
s p o d a r e z o - r i n a n s o w c  k r a ju ,  przydęapn miał a  
z a p a ś ć  d e c y z j a  Y s p r a w i e  da l szego  losu  o b e ­
cnego  gabinetu .  H a v a s  don osi ,  że min.  Bere t  
z a p r o p o n o w a ł  tw o r z e n i e  g a b in e tu  jed no ści  
p a r l a m e n t a r n e j ,  o p a r t e g o  o p o w a ż n ą  wiek-  ; 
szość  p a r l a m en ta rn a . .  O ile v. na jb l i żs zym-j  
czas ie nas tąp i  d y m i s j a  g a b in e tu  to B r i a n d  
o t r z y m a  'znów m i s j ę  t w o r z e n i a  now e g o  r z ą ­
d u  'o sze rs zych  p o d s t a w a c h .

SPRAW A  RGAiPflOM ITUjĄCECO LISTU 
BERLIN, 9. 6. (Pal.). Ogłoszony onegdaj list prez. 

H indenburga w spraw ie  wywłaszczenia  byłych panu­
jących bęcuie dziś przedmiotem dyskusji w  Reichs­
tagu. Frakcia komunistyczna złożyła interpelację, w 
'której zapytuje, czy rząd zam ierza  wziąć na siebie 
ocpow iedzia iność  za ust prezydenta .  „ V o r w f f l 9  z a ­
pow iada ,  że mówcy lrakcj ' socj. demokratycznej ziożą 
aziś w imieniu s tronnic twa oświadczenie w  spraw ie  
listu ii im icnbuiga.

ROZBUDOWA POLSKIEGO W YBRZEŻA,
GD Y N IA .  9 irzorw-ea. (A W . ) D o w ó d z t w o  

F l o t y  Y oj. p r z e n i o s ło  się już  d o  n o w o w y -  
im dow i iu ego  m o n u m e n t a l n e g o  b u d y n k u  m a ­
r y n a r k i  na  0 'ksywji .  W o b e c  p o s t ę p u j ą c y c h  
n a p r z ó d  p r a c  o k o ło  b a s e n u  wojenneigo p r a w  
d o p o d o h n i e  n i e d ł u g o  c a ł a  m a r y n a r k a  w o ­
j e n n a  śc iągnie  Ijjło G dyn i  i będ z ie  już  tu t a j  
z i m o w a i a iw  wg o r o c z n y m  sezonie  z i m o w y m .

W YBÓR PREZYDENTA NA L IT W IE  i
Ki VI BK DA. 9 c z e rw c a .  (A. W . )  I n a u g u -  

racy  me po s iedzen ie  S e j m u  l i tewskiego  r o z ­
p o cz ę ło  się p r z e m ó w i e n i e m  p r e z y d e n t a  S tul -  
g ińskiego.  B re z e s e m  s e j m u  o b r a n o  50 gb 
n a  81. g ł o s u j ą c y c h  socj a l i s t ę  in d o w eg o  dr,  
S ta u g c jd s ,  wice psrez. p rz ed s t aw ic i e l i  f r a k c j i  
s oc ja l i s tyczne j  Kejlis.  o r a z  c z ło n e k  cl irze- 
śeijAęlcmok. Ś te p an av i t iu s .  N a  p o s i e d z e n iu  
w ie c z o r u e m  w y b r a n o  (p r ez y d e n te m  L i twy l u ­
d o w e g o  socjalistę,  G r i n m s a .

AUSTRIA W OLNA OD KONTBCLI.
G K Ń L W A .  9 iczbrwicti. ( A W . ) N a  dzisiej -  

szem p l e n a r n e m  'pos iedzeniu  Ligi N a r o d ó w

frapetó l w m\m i  Katastrofą

PARYŻ.  9 cz e rw c a .  (Bat.  i Dzi w j s z e m u  
p r z e d p o ł u d n i o w e m u  pos iedze ni u  R a d y  ga- 
b inet ow ei  p r z y p i s y w a n o  w k i d t u a r a c h  w y ­
j ą t k o w ą  don ios łość .  K rą ży ły  p og łosk i ,  że 
m i n i s t e r  f in a n s ó w  P e r  re t .  który'  p rz ed  k i lku  
-dniami  w y s u n a j  myśl u t w o r z e n i a  r z ą d u  j ed ­
ności  n a r o d o w e j  w cc  i u p r z e p r o w a d z e n i a  
u zd r o w i e n i a  l intin towego p o s t a n o w i ł  wczo- 
r a i  p o d a ć  się do  dy m is j i .  S p r a w ą  t ą  właśnie '  
m i a ł a  się z a ją ć  dzis ia j  r a d a  g ab in e to w a .  Po 
po s iedze n iu  r a d y  m in i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z ­
nymi; D u r a n d  oświadczy ł ,  żc po g łosk i  o 
p rz e s i le n iu  lub  r e k o n s t r u k c j i  g ab in e tu  są 
p o z b a w i o n e  p o d s t a w y J S # r a w a  ta d o d a ł  m in  
f i i ster  n i c  b y ł a  wca le  p o r u s z a n a

Przeciw
B F D a P L S Z T .  9 .czerwca.  (P a t . )  P i s m o  

B c t h l e n a  ido Ligi n a r o d ó w  p o p i e r a j ą c e  z a ­
w a rc i e  m ięd zy n a ro d o w ą ' !  k o n w e n c j i  W Soja-* 
■wie zwTa le z a n ia  f a ł s z o w a n ia  b a n k n o t ó w  z a ­
g r a n i c z n y c h  jest o c e n ia n e  p rzez  p r a s ę  w ę ­
g ie r s k ą  b a r d z o  życzl iwie.  D z ie n n ik i  w s k a ­
z u j ą  n a  to. że z a s a d a  śc igan ia  fałszerzy'  
b a n k n o t ó w  zagranicznymi]  z t a k ą  s a m ą  s u ­
ro w ośc ią .  jak f a ł s z e rz y  b a n k n o t ó w  k r a j o ­
w ych  'znalaz ła  sw ój  w y ra z  w u s t a w o d a w ­
stwie w ę g ie r s k i e m  a m i a n o w i c i e  w  a r ty ku le '  
5. w ęg ic i sk iego  k o d e k s u  k a r n e g o  z r  1878. 
u z i e n n i k i  p r z y z n a j ą  r ó w n ie ż ,  że w n i o s e k  
B r i a n d a  jes t  z u p e ł n i e  a k tu a ln y ,  albowiem,  
i a ł s z o w a n i c  b a n k n o t ó w  w o s ta tn ich  czasach  
s t a ł o  się p r z e s t ę p s t w e m  ep i d e m i e z n e m .  — 
W y s t a r c z y  w s p o m n i e ć  o b o k  sp rawy '  f a ł s z e r ­
s twa  b a n k n o t ó w 7 n a  W ę g rz e ch  fałsziowanic 
f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w  i f l y n a r ó w  w  " o r t u g a l j i ,

— :»si—

AYIKDKN. 9 cz erw ca .  . P A T . )
P r e s s e  z B e r l i n a :  N ie m ie c k ie  koła 
d a j n e  ś l edzą  W ypadk i  w Polsce  z 
nwShą.  N i e m c y  p r a g n ą  m i e ć  w  Pol sou,, s| to­
kuj ueg o nS suwIu a u z d r o w ie n ie  s t o s u n k ó w  
w Pol sce  leży t ak ż i  w interesio.  N ie m iec .  — 
Z m i in i e n n c m  jest.  pisze dałe j  d z i e n n i k  wie-' 
densk i .  żc o b ecn ie  N i e m c y  w7 tym  s a m v m  
s topn iu  c o  F r a n c j a  w s p ó ł p r a c u j ą  nad u- 
z i l ro w ien ie m  „s tosunków w Polsce.  N i e m c y  
nie m a j ą  żadnym h zludź-eń co d o  przyjaci e l  
sk iego s t o s u n k u  Wobec m c h n o w e . g ó  r z ą d u  
po lski ego  i z a c h o w u j ą  siję wTyTez(lkiijneo.

] u e h w a l o n o  .znies iente  z d n .  30 b m .  f i n a n s o ­
we,  k o n t ro l i  L . N a r .  n a d  A-ustrją.  k t ó r a  
wy pe łn i ł a  zobow ia .zan ia  W sp r a w ie  pożyTez- 
ki zagi -anicznei  za p o ś r e d n ic tw e m  L. Ń a r .  
i us tabibzowui ła  s w ą  walutę.  Obocny7 n a  p o ­
s iedzeniu .  kanclerz.  R a m e k  w s k az a ł  n a  z n a ­
czen ie  h i s t o r y c z n e  tego m o m e n t u  i w y r a z i ł  
K. \ a r . .  w d z ię czn o ść  i m .e n i e m  p a ń s t w a  aus-  
t r j a c k ie g o

CENA ROPY.
9. fi. (AW). CenaBORYSŁAW, 9. fi. (AW). Cena ropy utrzymuje 

się na poprzednim poziomie 178 180 doi. za wagon
w  pail jacb  drobnych. Przy większych 'parijaci: (do 50 } 
w ago nó w ) uzyskać można do 185 doi. za w agon .  | 
Z .powocu inatej ilości t. zw. ropy wolnej nastrój 
bardzo  mocny.

ł t a ń c u G li  p r a s o w y .
! Z b ió r k a  n a  fu n d u s z  p r a s o w y
| D z ie n n ik a  L u d a w e g o .

W e z w a n i  składani 6 zi. na fundusz prasow y i 
| w zuwani tow. i o iv, Szczepuię, Mielna, Mazurkiewicza 
i Pysia do złożenia odpowiedniej kwoty.

| Szostak  Józef.
W ezw any  przez tpw . Herbsta składani 5 zi na 

! lunousz p ia so w y  Dziennika Lud. i w zyw am  tow . tow . 
Feszczuka Bazylego, Lichtarskiego i Steputę Józefa 
no złożenia odpowiedniej kw7oty.

Właoijjisław K obiałka.

pa t t t j j na .
* Posiedzeuie O. K. R. P. P. S. odbędzie się 

piątek, dnia 11. czerwca, o godz. 7-mej wieczór, 
lokaju, u'. Sykstuska 21, II. p.

I
i
I w
fw

OSTRY ZATARG GÓRNICZY W  ANGLJI.
LONDYN, 9, 6. (Pat.). Konferencja p r z e d s t a w i - i ' 

cieli gi jjjłniRfów z przedstawicielami przedsiębiorców' j Llpiasza się wszystkich członków7 o punktualne
trw ała  3 i pó! godziny. Po zflUońcieniti konferencji przybycie.

sekretorz  federacji górników Cook oświadczył, że nie j J  
nastsp iia  żarina zrniatia, ai delegat p rzedsiębiorców  j 
zakomnnikowat,  że nie ma żadnej nadziei na możJi- i 
w7ość niezwłocznego Kontynuowania rokow ań, i

■. ov«nnA5a c
>. P o sk ie  T o w arzy stw o  Opieki n a i  S ierotam i po

poległych w ojskowych i dziećmi inwalidów u rząa za  
p rem iow aną  sprzedaż  książeczek h is to ryozno-geogra-  

::: j(jednych W ydaw nic tw a  ,,Rój“ . Każda piąla książeczka
WALKA Z  FASZYZM EM  V/ CZECHACH. -zaw ie ra  piemię, pośród których znajdują się bardzo

PRAćiA, 9. 6. (Pat )., Czescy legioniści urządzili 'c en n e  rzeczy, jak: motocykle, row ery ,  g ram ofony , ra-  
wczoraj w  Prościejowie na Morauzach wiec au ty ia -  I r l jm apera ty , ogrom na ilość przednich win i t. p.
szystowski Po zakończeniu wiecu legionistów, tłum i Sprzeciaż odbyw ać się będzie od dnia 10. czerwca
ziożony z około 6.000 osób napadł na zeoranie f a - | l 9 2 6  r. rlo dnia 12. czerw ca 1926 r. W y daw an ie  premji 
szystowski? ,  p rzycze j i  doszło cio trójki,' podczas k i o - ! odbyw ać się. będzie w  dniu 14. czerwca 1926 od 'go­

dziny 10-tej do 1-szej popol. Lokal w ydaw an ia  fan-
j tó w  zostanie ustalony później.

rej około 10 osób zostało  rannych.

-
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O pożyczkę 500 mfijonc w dla Polski.
Przyjazd prof. Kemmerera do W ars za w y . jest 

w  związku z poważnemi planami inwestycji. finan­
sowej amerykańskiej "w Po’sce. Chodzi mianowicie 
— jak donosiliśmy — o pożyczkę 500 miljonów 
dolarów, która ma być udzielona przez finansje- 
rę amerykańską przedsiębiorstwom państwowym w 
Polsce. Dnia 25. maja Rada Ministrów rozpatry­
wała sprawę przyjazdu prof. Kemmerera do Polski 
i zaakceptowała zaproszenie, wystosowane przez 
ministra Zdziechowskiego. Prof. Kemmerer zapro­
szenie przyjął i zakomunikował w Warszawie, że

wyjeżdża z Ameryki 22. czerwca i przybędzie; do 
Polski 2. lipca drogą na Paryż. Wraz z nim przy­
będą przedstawiciele ministerstwa skarbu Stanów 
Zjednoczonych jako też delegaci kilku banków a- 
merykańskich. Pobyt ich w Polsce potrwa Irzy mie­
siące, a w razie potrzeby i dłużej. Będą się oni sta-1 
rali poznać plany sanacyjne rządu polskiego, zba­
dają również starania rządu w dziedzinie równo­
wagi budżetowej, co jest zresztą jednym z głów­
nych postulatów Ameryki. (WIP).

Reakcyjni zam achow cy.
P m s c i  faszyści  s e jm o w i  p rz y ję l i  r e la c ję  

p r e z y d e n t a  rza.au l j4. i\skiqgo t o m  B r a u n a  o 
p r z e z  n i ch  p r z y g o t o w a n y m  z b r o j n y m  z a m a ­
ch u  s t anu,  w y r a z a m i  n a j w i ę k s z e g o  o b u r z e ­
nia .  zaprzeczą ja . e  w ś r ó d  ś m i e c h u ,  w s ze lk im  
raj  o r t o m  policj i  p r u s k i e j .  Szczęści em  t o ­
czą  m i ę d z y  s o b ą  s p o r y  i j e d e n  z n i ch .  wielki  
m i s t r z  z b r o j n e g o  z a k o n u  mlo don ie mc .ó w  — 
M a h n n a n n  og ła sza  w s w o j e m  p i śm ie  s p r a ­
w o z d a n i e  z p o u f n y c h ' z e b r a ń  p r z y g o t u j ą c y e h  
z a m a c h  m ięd zy  in n y m i  i m o w ę  m a j o r a  v. 
S o d e m t e r n .  o k t ó r y m  m ó w i ł  p r e z y d e n t  mi 
l u s t r ó w  B r a u n ,  m i m o  jeg o  z a p r z e c z e ń  i 
a w a n t u r  jego p r z y ja c i ó ł  w  se jm ie .  T e r a z  
w y s z ło  n a  jaw.  j a k  czelnie  S o d e n s t e r n  k ł a ­
m a ł .  Oto  u s t ę p y  m o w y  z a m a c h o w c a  b r z m i ą  
j a k  t u b a  jeg o  szefa E h r h a r d t a  ( z n a n H o  
h e r s z t a  fa szy s tow sk ieg o) .  Bez z a m a c h u  k o ­
m u n i s ty c z n e g o ,  z a m a c h  faszystowski  u d a ć  
się n ie  może .  O ile k o m u n i ś c i  z a m a c h u  
z r o b ić  n i e  zechcą,  n a l eż y  ich z m u s i ć  przez  
w y r z u c e n i e  n a  b r u k  robo tn i jków .

i czynili  to f a b r y k a n c i  ze z w ią z k u  pr ze-
fS?

m y s ł o w c ó w  (n iemiecki  l ew ja t a n ) .  W o b e c  te­
go. że po l i c j a  n i e p e w n a  r z ą d  m us i  z w r ó c i ć  
.się d o  Sta  Id h e ł m ó w  ( faszy ści )  o p o m o c .  
W t e d y  p o s t a w i m y  w a r u n k i ,  a to ro zb ic ie  
j i a r l a m e n t a r y z m u .  u s u n ięc i e  nie. fa szy s to w ­
skich w o j e w o d ó w  i s t a r o s t ó w  itd.. a jeżeli  
się: r z ą d  zgodzi ,  w y b i j e m y  k o m u n i s t ó w  do  
os ta tn iego .  W i d a ć  z j ak ie j  s zko ły  p o c h o d z ą  
Faszyści p o zn a ń s cy .

h m e  ż i ó lko  p u ł k o w n i k  N i k o l y  p r o p a ­
g u j e  i .o l i tcke  w s c h o d n i o  zo r j e n to w  aną .  S o ­
jusz  w o j s k o w y  z Rosja,  d l a  w sp ó ln o i  w o jny  
przeciw F r a n c j i  i je j  s o j u s z n i k a m i .  Mali r-  
m u n n  o p i s u j e  z j a k ą  l u b o ś c i ą  Niikoly cl w a ­
di  się. że 011 to s p o w o d o w a ł  p r z ew iez ie n ie  
i . e n i n a  i i n n y c h  w z a m k n i ę t y c h  w a g o n ac l i  
ze Szwa.icar ji  tdo Bosji  i j a k  w y i u s z c z ą  
szczegóły p l a n u  w o j e n n e g o  n i e m ie e k o - ro s y j -  
sk iego prz ec iw  F r a n c j i .  F a s z y ś c i  w szys tki ch  
k r a j ó w  je s t e ś c i e  d o  siebie p o d o b n i ,  j a k ­
b y ś c i e  z j e d n e j  m a t k i  i j e d n e g o  o jca  p o ­
ci; ofdzil i.

Z Miedzrar. Konaresu Studentów SoelallstyEznysli.
W  związku z kongresem socjalistycznej mło­

dzieży robotniczej — o czem referowaliśmy --  od-, 
był się w Amsterdamie Zjazd socjalisty czry h s'u- 
dentów, na który przybyło ponad 100 uczestników.

Wzięli w nim udział delegaci Niemiec, Austrji, 
Polski, .ł^olandji, Belgji, Francji, Czechosłowacji, 
Łotwy, Litwy), i Esćonji. Szwecja, ^lorwegja i Danja1 
były reprezentowane tylko nieoficjalnie, ponieważ 
w tycn krajach niema jeszce zwartych organizacji 
studenckich.

Podczas posiedzenia jawnegc przedstawiciele 
poszczególnych krajów składali sprawozdanie ze 
stanu studenckiego ruchu socjalistycznego.

Na ogół sprawozdania stwierdzały, że faszyzm 
między studentami na wyższych uczelniach zmu­
sza żywioły socjalistyczne do silnego sKiipienia! 
się i współdziałania.

Na Zjeździe wygłoszono dwa referaty: „O so­

cjalistycznej polityce na wyższych uczelniach11 i 
„Stosunek nowo utworzonej socjalistycznej Fede­
racji studenckiej do istniejącej już „Confederation 
international des eńidiants" (Międzynar. Konfede­
racja studentów), do której należy wiele krajów.

Pierwszy [referat omawiał Walkę o duszę studen­
ta, walkę z reakcją na wyższych uczelniach, 
obronę przed terrorem, stosowanym wobec profe­
sorów o zapatrywaniach lewicowych i — walkę 
o wiedzę socjalną, o przepojenie rozmaitych g a ­
łęzi wiedzy treścią socjalną.

Po wybraniu komitetu wykonawczego, złożo­
nego z tow . tow. ; dr. Ottona Friedlandera, Bohma- 
na, Ciołkosza (Polsna), i Qudegeesta jun., dr. 
Friedlander zamknął Zjazd, podnosząc, że walka 
studentów o socjalizm będzie prowadzona zwar­
tym frontem i przeniknięta będzie duchem Między­
narodówki.

O p i n i a  a n g i E t a s h  p a r l a m e n t a r z y *  stew g Rnsfi.
Czterej konserwatywni członkowie Izby Grirn, 

którzy wyjechali kilka tygodni iemu do Rosji, po­
wrócili do Londynu i ogłosili sprawozdanie o swej 
podróży. Ogłasza je ,,Westminster Gazette". I

Parlamentarzyści stwierdzają:
1) Rząd sowiecki jest trwały, a jego polityka 

finansowa opiera się na poważnych podstawach;
2) Ewolucja kraju rozwija się korzystnie w do­

brym kierunku;
3) Rosja jest nieograniczonem polem akcji dla 

kapitałów brytyjskich;
Czterej podróżnicy dodają, że ustrój sowiecaf 

to, praktycznie biorąc, nowa autokracja, nie dyktat 
tura proletariatu, ale dyktatura narzucona prole- 
tarjatowi. Ich konkluzja jest następująca:

„Rząd brytyjski powinien wznowić rokowania 
ze Z. S. S. R. ceiem zawarcia z nim korzystnego 
dla obu s'ron układu1*.

A „Westminster Gazette" dodaje: „Warto  się 
pośpieszyć, bo Stany Zjednoczone, Niemcy i inni 
nasi rywale handlowi zajmują powoli miejsca".

Szykanowanie związku sfrzelschlegr 
w Zimn«j i&oitzle

P su  wójt z Zimnej W ody  jest bardzo  n iezado­
wolony ?. ostatnich w yp adk ów  w Polsce. Solą w  jego  
óku jest Związek Strzelecki. Za jego to zapew ne ini­
cjatywą onegdaj policjanci p rzeprow adza li  rewizję  w 
mieszKairacli owjbch członków Związku, a w tein 
w  mi.szkaniii sekre tarza  Z w iązku  Strzel.  S zukano  po­
zornie za bronią, której - rzecz prosta  nie znaleziono.

Te szykany policyjne w ywolalu  w Zimnej W o ­
dzie o f i l n e  qj*urzenie. W z yw am y  władze, ażeby u- 
karaly winnych bezpraw nych, niczem nieuzasadnio­
nych represji w  stosunku do członków Związku S trze -  
leckiecio.

Podróż statku , bwtiw".
G DY NIA .  9. cz e rw c a .  < (Aj. M o r s k a f ,  S t a ­

t ek  {szkolny . .L w ó w "  o d p ł y n ą ł  s tąd  n a  dw u -  
m i e  r ęczn ą  p o d r ó ż  p o  B a ł t y k u ,  w  czas ie 
ktęfimj odwiedz i  o n  Ś t o c k h o l m  H e l s i n g fo r s  
Rygę,  i  , inne zn a czn ie j sze  p o r ty  m o r z a  B a ł ­
tyckiego.  ,z o m i n i ę c i e m  sowiecjkicb i l i te w ­
sk ich.  X a  p o k ł a d z i e  s t a tk u  z n a j d u j ą  się 
w szy sc y  u c z n io w ie  s zko ły  m o r s k i e j  u T c z e ­
wie.  k t ó r z y  m a j ą  o d b y ć  p ra lk tykę w  tym 
r o k u .  P o z a  tern jodzie k i lk a  o s ó b  ze świata  
n a u k o w e g o  "prof.  D e m e l ) .  a r ty s ty cz n eg o  
(art .  m ai .  F r .  Szwoeh) .  o r a z  l i te rackiego .

LIST HINDENBURGA-
BF.RL1N, 8 . .  6. (Pat ). P rezydent H indenburg p o ­

wróci! tu w czo ra j  późnym wieczorem. „Tagi. Rund­
schau"  zamieszcza następujące  pó lurzędow e doniesie­
nie kancelarji prezydenta  Rzeszy: „Prezydent Hinden- 
fcurg p o tw ierdza  autentyczność og łoszonego  w czoraj  
raj w  prasie listu w spraw ie  pjebiscytu i ap robu je  je­
g o  opublikowanie '  Dziennik podaje, iż rzad Rzeszy 
nie ma żadnej pods taw y  do interwencji w  sp raw ie  
tego  listu, jest bowiem zaania ,  iż list ten jest p ry -  
w a tn em  w ystąpieniem prezydenta .  Gdyby socjaliści 
wnieśli w  tej sp raw ie  interpelację, r z ąd  w  o d p ow ie -  
cz i  sw ej będzie s ta ł na takiem właśnie stanowisku.

Sprawa mniejszości narodowych.
„Haint" informuje, że premier Bartel w pro­

gramie swym jako szef nowego rządu uwzględni 
szczegółowo sprawę uprawnień mniejszości naro­
dowych. Ma się to stać zwrotem w polityce mniej­
szościowej Polski. Dla mniejszości terytorialnych, 
dla Ukraińców i Białorusinów chce premier Bartel 
wprowadzić autonomję terytorjalną. W  stosunku do, 
żydów przewidywany jest program całkowitego 
równouprawnienia obywatelskiego, zniesienia wszy­
stkich ograniczeń prawnych, pozostałych w spadku 
po caracie. Ponadto ma być uregulowana sprawa 
gmin żydowskich na Kresach i w  Małopolsce, rów­
nież ma być załatwiona pomyślnie sprawa szkol­
nictwa żydowskiego w Polsce. (WIP).

STOCZNIA W  GDYNI.

WARSZAW*A, (Aj. Alorska). Jak się dow iadu­
jemy M inisters two Rolnictwa i D. P. zdecydow ało  
w ydzierżaw ić  w Gdyni działkę g run tu  nad morzem 
Lloydowi Bydgoskiemu na budow ę stoczni. W  stoczni 
tej będą p oczą tkow o n ap ra w ian e  i budow an e  kutry 
rybackie.

Stocznia większa pro jek tow ana  jest w  jednej z 
tych części portu , której bu do w a  rozpocznie się d o ­
piero za la t parę .

jyiunochcdetrt.
C o ra z  in a cze j

Nałogowy a za to dobrze płatny kaiumniator

I Adolf Neuwert - Nowaczyriski przez czas pewien 
był jakby ogłuszony i pisał bardzo powściągli­
wie. Było to po aresztowaniu go podczas prze­
wrotu i Wypuszczeniu na wolność po ki’kudniowej 
„kozie11... Wtedy nałogowy kaiumniator nawet 
bardzo sobie chwali! grzecznych oficerów wojsk) 
Piłsudskiego i stwierdzał, że całkiem dobrze się 
z nim obchodzili.

Ale od pewnego czasu p. Nowaczyński znowu 
zaczyna podnosić głowę, znowu staje się imper- 
tynencki.

Naprzykład: Nie wierzy w napad na dom Pił­
sudskiego w Sulejówku.

Więc?
Więc zamieszcza w (.Gazecie—Warszawskiej11 

lisi: (list?) „mieszkańców" Sulejówka, w którym 
stwierdzają, „że żadnych strzałów nie było11.

Dobrze. *
Ale raport oficera Hartmana stwierdzał, że 

strzały były i drugi raz. Właśnie owej pamiętnej, 
soboty, kiedy Pnsuaski miał „kazanie11 do zebra­
nych posłów, nazywając tych, co na to zasługi­
wali szujami i złodziejami. Wtedy „Gazeta War­
szawska" utrzymywała, że jednak żadnych strza­
łów ani pierwszym ani drugim razem nie było.

A teraz znowu inaczej. Były sbza ’y ty .ko nie 
na dworek.

P. Adolf lubiący posługiwać się świadectwem 
osób trzecich pisze tak:

„Od mieszkańca najbliższej willi sąsiadującej z, 
wihą p. J. Piłsudskiego w Sulejówku otrzymuje­
my następujące pismo:

Niniejszem stwierdzam, że strzały rewolwero­
we, które daty powód do niepokojących pogło­
sek, oddane były tutaj w dniu 26. z. m. w godzi­
nach przedwieczornych w okolicach toru kolejo­
wego do parszywego psa, którego też zastrzelono. 

Następuje podpis i adres willi sąsiadującej11.
A więc przecież było strzelanie. Tylko do „psa 

parszywego".
Jak oni t,o dobrze wiedzą, ci „mieszkańcy1* 

Sulejówka kiedy i do kogo były skierowane sirza-1 
ły. Właśnie, do... psa parszywego.

Nadworny wesołek faszystowski dobrze sobię
umyślił, ale „dobrze nie bardzo" jak mawiał 

jąkała.
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Krwawy wiss straiiniefwa rtilopskiaju w fleszowi?. | Usunao defraudanta!
Staraniem . Stronnictwa Chłopskiego odbył się 

w Złoczowie wspaniały wiec publiczny. Liczna 
ponad 6.000 rzesza chłopska z powiatu z ło to w ­
skiego — robotnicy, kupcy i inteligencja miejscowa, 
wypełnili obszerny rynek maślany w Złoczowie.

Zaraz na początku przemówienia posła Bryku 
wpadła bojówka pos'ów Poscckitgo, Poznańskiego 
i Jędrzeja Witosa, uzbrojona w kije i cepy, aby 
wywołać zamęt i rozbić wicc.

Ale zgromadzeni chłopi żywiołowo zaprotesto­
wali, rozbroiwszy chuliganów p. Posackiego, pę- 

•dzili ich razem z ich posłami piastuszkowymi aż 
na drugi, koniec przedmieścia.

Podobno wielce pociesznym by! widok umyka­
jącego p. Posackiego gubiącego po chodzę kamie­
nie, któremi uzbroił swoje kieszenie, zaś po p. 
Witosie zostały cepy, które chłopi pr. ynieśli, pro­
sząc o złożenie w muzeum Sejmowem w Warsza­
wie.

Uchwalono wszystkie rezolucje.
Gdy poseł Bryl zwrócił się do Zgromadzenia, 

by uchwaliło wezwanie do p. Posackiego, ty  
wróci! do Stronnictwa Chłopskiego, chłopi krzy-. 
czeli z całych sił: „Nie chcemy lokaja pańskiego. 
Precz z nim"

Tak więc odbył się sądny dzień dla p. Posac- 
kiego i jego kolegów.

Aby już niczego nie brakło doUyłwdk i  tego 
posła, to  dodamy, że Stronnictwo Chłopskie jest 
w posiadaniu zeznań wielu chłopów', którym po­
słowie ci i icih najmici zapłacili po 2— 5 zł. za furę, 
i wódki, by tylko nie dopuścić do wiecu, na któiym 
chłop miał się dowiedzieć prawdy.

Po południu zebrali s:ę liczni delegaci powiatu 
złoczowskiego i zorganizowali powiatowy Zwią­
zek Chłopski. Miejscowy.

W  ostatniej chwili donoszą nam że jeden z 
ludzi, najętych przez panów posłów Posackiego, 
Poznańskiego i Jędrzeja Witosa do rozbicia wiecu 
niejaki Śmietana, rolnik z pod Buska, zraniony w 
bójce nożem w kark i bok przez nieznaneafi 
sprawcę zmarł wczoraj popołudniu w tutejszym 
szpitalu. Zmarły włościanin pozostawił żonę i k:U 
koro dzieci.

Władze rozpoczęły śledztwo. W  mieście panuje 
ogólne oburzenie na posłów z Piasta, którzy na 

(wiec sprowadzili pociągami i furami włościan z 
'powiatów okolicznych jak np. kamioncckiego; wło­
ścian tych spito a następnie rzucono do bratobójczej, 
walki.

Naiwiefasze w odospady na świecie. ̂ a. ^
Do najpotężniejszych zjawisk przyrody należa 50 m., a potęga prąciu jest tak silna, że wodospady;

niewą pdwie wodospady. Pierwszeństwo w ich sze-, 
reCjU mają zapewne gigantyczne wodespady rzeki 
■Zainbezi w  środkow ej Afryce. W  szalonym pędzie

cofają się corocznie około 20 cm. Jako siła wodna 
dostarczają one kilka miljonów sił koni mecha­
nicznych, a przedsiębiorczość amerykańska stwo

zdążają olbrzymie mesy wody lui przepaści. Z jrzyła tu pokaźny przemysł. Najwspanialszy widok 
wysokości 130 m. a na szerokość biisko 1600 rn. , przedsiawia Miagara w świetle księżyca lub gdy 
toczą się w dół kolosalne masy wody, mien ąc się jmróz zamieni ją w brylantowe morze lodowe
tysiącznemi barwami w promieniach słońca afiy 
kańskiego. Obłoki rozpylonej wody u'yżniają przx> 
ciwlcgłą ścianę skalisią. na której wśród ubogiego

Nietyle potęgą swą, ile niesłychanie uroczą 
pięknością tworzą jedyną w swym rodzaju atrak­
cję d l^podró żn ik a  wodospady w amerykańskim

krajobrazu powstaje bujny lss dziew.czy. Wody jńhkit narodowym Yellowstone. W  blasku słońca 
szukają sobie ujścia wąskim parowem, ponad któ -J mjeniq sję okalające skały wszystkiemi barw3mi 

i nim najważni jszy afiyknń- tęczo t worz

N a d sz e d ł  n a reszc ie  czas.  a b y  z r o b ić  p o ­
r z ą d e k  i u s u w a ć  z z a j m o w a n y c h  s t a n o w i s k  
lud zi  o b r u d n y c h  r ę k a c h .

J u ż  p a r ę  m ies ięcy  t e m u  pub l i czn ie  a r ty ­
k u łam i  w p r a s ie  u d o w o d n i o n o  p. L i s i eck ie ­
m u  u rz ęd n ik o w i  'działu r a c h u n k o w e g o  wy 
dz i a łu  •mechan icz nego  w Ko wlu ,  sze rep  d e ­
f r a u d a c j i  p r z y  jwyplacanui  p o b o r ó w  p r a ­
c o w n i k o m  k o l e j o w y m .  A r t y k u ł y  te w y w o ­
ła ły  b a r d z o  g w a ł t o w n y  p r o t e s t  ze s t r o n y  
p r o t e k t o r a  oweyo p a n a .  p. inż. (d io jeckieyo .  
n a c z e l n i k a  w y d z ia łu  m c c b a n i c z n c y o  w Ko w-  
lu. 1’an n ac ze ln ik  p o s u n ą ł  się. n a w e t  tak  du- 
#6ko ż( zapr-ozil o d p o w i e d z i a l n e m u  redajk- 
to rowi  p i s m a  w k t ó r e m  p i s a n o  o p. L. r o z ­
p r a w ą  s ą d o w a ,  co b y ł o  j e d n a k  d o  p r z e w i ­
d zen ia  g r o ź b y  swej nie wy pe łn i ł .  W s z y s t ­
ko po zo s ta ło  bez z m ia n y ,  p o tężny  p r o t e k l o r  
pozostawi ł  sw eg o pup i l a  n ad a l  na  posadzie .

Może h y  jcdnalc Min. Kolcj i  p r z y p o m n i a ­
ło d y r e k c j i  r a d o m s k i e j  L h P. n b \  w d r o ­
żę, la ś ledztwo w tej  sp r a w ie  i u s u n i ę t o  tego 
p ana .  a m o że  tak  p r z y  sposoloności  s p y ­
t an o  ny się i p r o t e k t o r a  o ca la  tą  sp raw ę .

Czas  w y p lew ić  chwasty ,  k t ó r e  gęs to  o b ­
s i ad ły  k r e s y  wclKwInic. 'An/w*.

Litwini w KtaibEdfcie.
Pomiędzy Sejmikiem krajowym kiajpedzkim, w 

którym przy Maczającą większość stanowią Niem­
cy, a rządem litewskim wynikł nowy zatarg na tle 
wyboru prezydenta Sejmiku. Sejmik większością 
głosów obrał na prezydenta Niemca, Krejissa, jed­
nakże rządzący w Kłajpedzie z ramienia rządu Dy- 
rektorjat, tego legalnego wyboru nie uznał i żamia-j 
nował na prezydenta Sejmiku Litwina Borcher- 
tasft.

Wobec powyższego Sejmik Kłajpedzki przesłał 
do Sąkretarjatu Ligi Narodów drugą już petycję z 
protestem przeciwko pogwałceniu przez rząd li­
tewski wolności wyboru. —-

rym wieozie mosr a na 
ska linja kolejowa z Kairo do Afryki południowe;.

W  gęstych lasach portugalskich posiadłości w 
Alryc: zachodniej znajdują s'ę wodospady Dianznn- 
•du. Zasłony wodne tworzą ścianę wysokości 62 rn. 
lecz iylko rzadko dociera do nich stopa białego, 
do tych niedostępnych i dzikich okolic.

:;czy,t worząc przepiękne tło dla srebrzys!ych war­
koczów wody.

W brytyjskiej posiadłości Kolumbia spadają 
Wodospady Cesarskie z wąskiej cieśniny w potęż­
nych kaskadach w głębie. Olbrzymiej si'y ich dotąd 
nie wyzyskuje żadna elektrownia. Prawdziwą przy­
krość sprawia Yankesem, że największe wodospa-

Na pograniczu Kanady i Stonów^Zjcdncczo- j (Jti znajdują się w Południowej Ameryce.
nych gizmią potężne wody sławnej Niagary, zwa­
nej przez Indjan „dymiącemi wodami", kiedy jesz­
cze mury elektrowni nie urągały majestatowi pr zy­
rody a pomost tuż przed wodospadem nie lączyl 
brzegów rzeki. Tak zwana „Kozia wyspa" roz­
dziela rzekę na dwa ramiona Trzydzieści' mil jo­
nów m. kub. wody toczy się w  minucie w przepaść

Na pograniczu Brazylji Parayuayn i Aigtnlynij 
znajdują się głębozo w lasach ukryte wodospady 
Jptiazn. Dwadzieścia potężnych kaskad na szero­
kości 5 km. i oczy się w przepaść na głębokości 70 
in., 4 mii jony litrów woijy toczy się w minucie ku 
dołowi, a ilość ta wystarczyłaby do zaopatrzenia 
Wsile elektryczną Brazyfji i Argentyny.

m a

A gitacja przeciw  rozwodom,
W  ostatnich czasacii jesteśmy świadkami r.ic- społeczeństwie dość zaznaczyć, iż pewna placów- 

.słychanego wzmożenia się agitacji w kościołach ka kulturalna, artystyczna (!) na dorocznem walnem 
i przeróżnych instytucjach — rzekomo „przeciw zebraniu członków urządziła również to, co czy- 
rozwodom". ni się przy kościołach: przewodnicząca zwróciła

Na ten punkt „biorą" klerykalni działacze rze- SA‘ zebranych z propozycją, hy podpisaty s ę 
sze kobiet, którym wmówiono, że jakieś s iy n i e - w a arkuszu .przerw rozwodom"
■isamowite nastają na ich pożycie małżeńskie i że ] Rzecz prosia, że nie wszystkie osoby chcia'y 
obowiązkiem ich jest dziś bronić nierozerwalności ^ ac podois na cele tej propagandy, ale... takt

E  dnia.
S k r o m n o ś ć .

P. Stroński, który po powrocie z Poznania do 
Warszawy pogodził się z losem tak pisze w jed­
nym z ostatnich numerów „Warszawianki":

„1 równie wyraźnie trzeba i można powiedzieć, 
że po ostatnich wshząśnieniach i związanych z 
niemi odpowiedzialnościach, stronnictwa prawicy z 
pewnością nie uważają za swe główne zadanie ani 
w o g ó l e z a  pożyteczną możliwość swój rychły po­
wrót do władzy lub swój współudział we władzy".

Skromność — cnota wielka — ale szczerość 
równie wielką jest cnotą. Tej drugiej p. Stroński 
nie posiada arii odrobinę.

Czyżby rzeczywiście praw‘ca nie pragnęła wła­
dzy?

Koń by się śmiał.

tego sakramentu. Księża zbierają wciąż, bezustan­
nie podpisy, które zamierzają zużytkować dla ce­
lów politycznych, ma się rozumieć, jak najbardziej 
reakcyjnych

Co się zaś kryje pod tym płaszczykiem „obro­
ny świętości i nienaruszalności rodziny" nieświa­
dome niewiasty nie 'wiedzą —  jednakowoż, stają 
się narzędziem walki w ręku innych, świadomych 
a najwsteczniejszych „polityków"

świadczy, 
energję

iz inicjatorzy rozwijają nkbywalą

w ro tu .  Zgonnie z poleceniem CKW; zastanowili 14. 
h. ii’, pracę nie tylko robptnicy raUiierji „FaiYo", ais  

. . .  . . 7.a ich p-rzi|k:ad fc i  także pracownicy w s a s l k i c h  oko-
\ \  okres.e rożnych zamierzonych lefoim, b y -  licznych tar taków  i zak ładów  przemysłowych.

W  c z a 9 .  ś w ią t  Zielonych urządzi! komitet miej­
scow y publiczny wiec w  przepełnionej sali „SSpbła". 
W ilc  ten zagai! tow. Popiel, przewodniczyli tow. Fr. 

politycznym, powołanym do -eprezentowania p o -  Mazurkiewicz, Biega i Habalski, referow ał tow . Dr. 
glądów lóżnych odłamów społeczeństwa — to cćz , (y-osfeln z Przemyśla. Uchwalona rezolucja doniagatsi 
za potwornym objawem wybujałego rozsgitowan a j się o to k  w ybran ia  M arsz. Piłsudskiego Prezydentem 
.,ą takie akcje w kościołach, krucutadl i na pic- j Rzip’t?j u tw orzenia  rządu robotniczo-w^&ścianskie- 
b a n i a c n ?   ̂ _ jg o ,  na tyclunias iow ego rozw iązania  Sejmu i rozp isa-

Do jakiego stopnia akcja ta rozszerza się w nia now ych w y bo row .

X W akacyjne kursy m uzyczne w W kulę i W a r­
szaw ie . Sekcja Muzyczna Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkół Pow szechnych urządza bieżącego roku 
w czasie ieryj letnich dw a kursy muzyczne: w  W il­
nie otl 3. do 50. lipca i w  W arszaw ie  od 2. do 29, 
siei pni a

W rkiarim ccam i będą prelegenci: St. Kazuro, Ł a ­
sin, Rutkwwski, Strzyżyifowski, M ayzner i Z a to ro w -  

mmm Cplaia za Kurs z utrzymaniem wynosi 130 zł.
segwy PPS. wypełnili swój obowiązett w  dniach p rze -  j Sam e wykiaoy 30 zt. Z głaszać się należy w  Wilnie:

Ruch robotnie/y uj Ustrzykach.
Robotnicy miejscowej rafiner;! i Komitet niiej-

łoby bardzo pożądane, by sfery decydujące spowo­
dowały ukrócenie agitacji w  kościołach

Jeśli zarzuca się „partyjnictwo" stronnictwom

Komisja Z arządu  Głównego, ul. O strobram ska 4- 3 
w W arsz aw ie :  Oddział W arszaw sk i  Związku, M a r ­
szałkow ska 123.

>1 W ęck czk a  do Elektrowni. W  niedzielę, 13. bin. 
■odbędzie się staimjiiem Uniwersytetu L udow ego  im. 
ftc.ama Micżiewicża w e Lwowie wycieczka do Eiek-_ 
trowni M ejśk ie j  (Perseuków kaf celem zapoznania  się 
z techniczną s troną  w y tw arzan ia  prądu. W szelkie in­
formacje i zgłoszenia przyjmuje sekre tarja t przy ul. 
B nudarda  5, codziennie od godziny 6-tej do 7-nie 
w ieczorem. Punkt zoorny w  niedzielę o godz. 10-tej 
p rzeapo!.  na  pętlicy tra inw a,ow ej u zbiegu ulic D w er­
nickiego i św. Zofji.
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JHiteraiura* nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E  L W O W IE .

Czwartek , o godz. 3.50 popol. „Pan Kotek byt 
chory1’, , .Czerwony Kapturek i „Psotny Ignsś  . 
P rzeds taw ien ie  dla dzieci z udziałem Ninki Wilińskiej 
■i Beneaykta Hertza. Ceny zniżone popołudniowe.

Czwartek , o godz. 7.30 wiecz. „Jutro poęfoda“ . 
Gosc. w ystęp  Jerzego Leszczyńskiego.

P iątek, o godz. 7.30 wiecz. „Carmen". Gośc. w y ­
s tęp  Micba a Wołyńskiego.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI ful. Gródecka}.
Czwartek , o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche". P re ­

miera.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. G ródecka 2 |.
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. W ystępy  Teatru  

liuzjcnistijcznego Uferiniego.
Piątek, o godz, 7.30 wiecz. W ystępy  T ea ts t r  

Buzjonistycznego Uferiniego.
W  sobotę ,  o godz, 4-fcj popołudniu: W ystępy  

Teatru  Iiuzjoniśtgćznego Uferinidgo. Przedstaw ienie  di a 
młodzieży.

Sobota ,  o godz, 7.30 wiecz. W ystępy  Teatru  
Uuzjoniityczncno Uferiniego.

W  nieozieię, o godz. 4-tej popołudniu: W ystępy  
T ea tiu  Iluzjonistycznecjo' Uferiniego. P r z e d s ta w ic i e  dla 
młodzieży.

T ea tr  iłuzjonistycznu. Vy7l)st§py tego tea tru  w 
i sali Teatru  M ałego  - wzbudziły za in teresowanie  tem- 
[ bardziej, że publiczność nasza  poraź  pierwszy będzie

miała s p ^ o b n o ś ć  njrzgnia pooobnćtro eksperymentu.-  
Przeds taw ień  takich odbędzie Się ‘ w ieczorem tylko 
czteryT ponadto  dane będą dw a przedstaw ienia  pop.
B dniowe dla młodzieży szkolnej per bardzo  niskich 
cenach w sobotę  i w. niedzielę godz. 4—tej p o p o -  
łunniu. T ea tr  Uferiniego wyjeżdżający na  gościnne 
'wy.sfepy do Iłuraunji powrócił z N.ierniec, g f t i e  cała 
p io sa  wszystkie jego p r z e d s ta w ie n i  pow ita ła  z c -  
ctrotnnein uznaniem.

* Zgrom adzenie  party jne  w: Lewantłów ce odbędzie, 
się dnia 13. bm. o godz. 11-tej przedpołudniem w  io- 
&a!u Straży pożarnej.

Referat wygłosi tow\ Zakrzewski.

RZYJMUJĘ gramofony, rowery i m a-zyny do szycia do Was na Zgromadzenie
napraw y po niskich cenach. »ECH0«, Lwów, oykstu- „napraw y po 

ska 24. ; 05-*.7

DŁUGOLETNI solicyłator adwokacko-notarjainy, zdolny 
maszynista, rutynow any tabularzysta, spadfcowiee po­

szukuje natychm iast posady. — Aleksander tełefaniuk, De- 
Satyn. Ó16

Stolarzom i T s p im fr
dostarcza odwotnie najtaniej wssetkich toczo­

nych i fryzowanych wyrobów.
■ye fig fabryka zabawek wyrobów galante-

j j t  f  i  | T f ”i  ryjnych i deszczuiek szczotkarskich

L w ó w , Na B ło n ie  20,

członków Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 
w Gródku Jagielloński,

stow. zarej. z ogr. por. w likwidacji, odbędzie się dnia 30. 
czerwca 1926 w domu p. Jakóba Wolfa w Gródku Jagiel­
lońskim o godz. 4-ej popol., s  w razie braku kompletu, 
o godz. 5-ej popoL z następującym porządkiem dziennym : 

j 1, Sprawozdanie likwidatorów i Rady Nadzorczej z czyn­
ności i rachunków  za rok 1926 i udzielenie tymże absolu- 
toijum .

2. Uchwały odnośnie do bilansu za rok 1925.
3. Wnioski członków.
Gródek Jagielloński, dnia 8, czerwca 1928.

IAKÓB WOLF. slnMELKE BIlLtG,
35—1 iikwida.or, likwidator.

Ht!
i i i  i f la r t ia

s m o m  &

[w p u d e ł k a c h  z si tkiem] 
jedyny wypróbowany środek usuwc/acy
B £ £ P @ W m ffii£ P Q T iłfi£ *  
M M  W G fizR Ą K N O G iP A C N

L a b o r .  C h e m .  F a r m .
, «AP. K O W A L S K I”

W a r sz a w a -P lio d o w a  5

507— 1 Obwieszczenie,
W alne Z g ro m a d zen ie  cz ło n k ó w  T ow arzy­
stw a  k r ed y to w eg o  d ia  handlu  i p rzem ysłu
w  Rudniku n. S a n em , stow. zarej. z ogr. poreką 
w likwidacji, odbędzie się dnia 27 czerwca 1926 o 
godz. 6. wieczór w lokali p. Beili Teichler w Rud­

niku n. S. bez względu na ilość członków. 
Porządek dzienny 1. Odczytanie protokołu po­

przedniego walnego zgromadzenia z dw a 21 lutego 
1926. 2. Sprawozdanie likwidatorów. 3. Wnioski 
członków.

Rudnik n. S , dn. 8 czerwca 1926.
RADA NADZORCZA:

A braham  Blatt, O sias S iisapfel, A uszel K eller.

Ob wi eszczenie.
Z w yczajn e W alne Z g ro m a d zen ie  cz łon k ów  
S to w a rzy szen ia  Z a ro b k o w eg o  dia handlu ,
przem . i g o sp o d a rstw a  w  S okalu  w likwidacji 
odbędzie się dnia 27. czerwca 1926 o godz. 11. w lo­
kalu likwidatora adw. Dra Leona Grudera w Sokalu 

z następującym porządkiem dziennym :
1. Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej 

dnia 24 m aja 1926 rewizji. 2. Przyjęcie bilansu spo­
rządzonego prze:; likwidatorów z dnia 1. sierpnia 1926.
3. Sprawozdanie likwidatorów z czynności i rachun­
ków za r. 1925 i udzielenie likwidatorom absoluto- 
rjum. 4. Rozdział zysku. 6. Ustalenie płac likwidato­
rów. 6 Wnioski członków.

W razie braku statutowo wymaganego kompletu 
członków odbędzie się tego samego dnia, w tym sa­
mym lokalu i z tym samym porządkiem dziennym 
o godr, 16. ponowne W aine Zgromadzenie, które bez 
względu na ilość obecnych członków obradować i 
uchwalać będzie. 506— 1

Zarazem wzywamy wszystkich wierzycieli Sto 
warzyszenia, aby w przeciągu roku od niniejszego 
ogłoszenia zgłosili swe pretensje do Stowarzyszenia 
na ręce likwidatora adw. Dra Leona Grudera w Sokalu. 

Sokal, dnia 8. czerwca 1926.
^  Likwidatorzy: Dr. Gruder, Z , S c h m u tr e r .^

obcasy i podeszwy

BERSOHA.
Elastyczność ich nie da się porównać ^ 
elastycznością żadnej innej marki fabrycznej 
trwałość trzykrotnie przewyższa skórę. Pomimo, 
że BERSON używa surowców w najlepszym 
gatunku, obcasy te są tańsze niż skórzane.

We własnym interesie prosimy żądać 
tylko prawdziwych

B e rso n o w sk ich  
obcasów i podeszli? gum o w ych ,

-  BERSONA są najlepsze.

maszyny do szycia, wirówki, 
pierwszorzędne fabrykaty — 
jakoteż wszelkie części skła­
dowe do tychże — poleca

Vlolln i Tisser
L w ó w ,  ul. B ernste ina  1. Telefon 20-51

517—1

P A M I Ę T N I K I
Ignacego D a szyń sk ie g o  

p o leca
K S I Ę G A R N I A  L U D O W A

L w ó w , ul, S za jn o ch y 2.

IM aks Glaserman)
^  LWÓW A -J)

Żądajcie bezpłatnie fachowej rady, jak  pozbyć się pryszczy, wągrów, piegów, czer­
woności skóry, plam wątrobianych, łupieiu, wypadania włosów, siwych włosów, 
zbytecznego zarostu, pocenia rąk, pach i nóg zmarszczy chudości, jak  wzmocnić 
biust i usunąć inne wady. W zapytaniach prosimy podać dokł. wadę, o którą 
chodzi. Sum ienną odpowiedź nadsyła się w zamkniętej kopercie. Żałączyć markę 

na odpowiedź Dr. Caspary, G dańsk L e sg e th o r  15. O ddziat 6 4 .

Bezpłatne ogłoszenia dla  poszukujących pracy.
Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

ZDOLNY pomocnik handlow y dokładnie obznajom iony z j A IEŚLA  poszukuje pracy, Ciosanie drzewa budulcowego 
branżą żelazno-techniczną poszukuje posady. Zgłoszę- j ** oraz toporowanie. Zgłoszenia do Administracji Dzień.

n ia  pod >Fachowiec« do Administr. Dziennika Lud. j Lud. pod >1. H «
ZREDUKOWANY m aszynista od maszyn parowych poszu­

kuje jakiegokolwiek zajęcia. — Zgłoszenia pod >Maszy­
nista« do Administracji.

Zastępca naczeln. red. odpow. BRONISŁfAY SEALAK. — Druk. Lud, Sp. T. Wy cl., Liwów. ul. L\ Sapiehy 77 — Telef. 496,


